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e sprzeczne n 
Uyce kresowe!

N a m argin esie  konfliktu m iędzy w icep r. Tkngnitem ,
a min. Katafslilas

, Kraków. 14 lutego.
Część prasy .zamieściła wiadomość, że wice- 

**premjer Stanisław Thugoti podał sic do dy­
misji. Jako przyczynę tego domniemanego kro­
ku  podawano konflikt między ministrem Tlm- 
gutem a ministrem Ratajskim, na tle okólnika 
p. Ratajskiego o wolności zgromadzeń na Kre­
sach Wschodnich.
i W  chwiii, gdy piszemy te  słowa, sytuacja 
'Wyjaśniła się o tyle, iż wiadomość o dymisji 
iwicepremjera zdemontowano, ale fakt istnie- 
i^a konfliktu potwierdzono.

JNie. chcemy dziś rozważać merytorycznie, 
po czyjej stronie w tym  wypadku znajduje się 
Słuszność. Idzie nam bowiem przedewszystkiem 
iO zanalizowanie sytuacji w rządzie, w którym  
tego rodzaju sytuacja wogóle zdarzyć się mo­
gła.

P. Stanisław T hugutt jest' reprezentantem 
pAleko posuniętego liberalizmu w sprawach na- 
roaowoóciowyich, p. Ratajski wyrazicielem idei 
nacjonalistycznej. P. Stanisław Thugutt jest 
,‘Chorążym światopoglądu, że punkt ciężkości 
P a ty k i  polskiej leży na Wschodzie, p. R ataj­
ski r— zgodnie z ideologią Narodowej Demor 
kracji r— widzi punkt ciężkości polityki pol- 
fikiej na  Zachodzie. .
^ Jakiż jest zakres działania p. Ratajskiego 
i p. Thugutta? i

P. R atajski jest minisffew spraw wewnętrz­
nych. W  tym  charakterze spełnia on rolę sze­
fa  administracji polityczne] w  calem państwie, 
a  więc także na Kresach Wschodnich. P. Thu­
g u tt jest wicepremjerem i ministrem bez teki.
Powołany został przedewszystkiem dla załat­
wienia spraw kresowych, a  ściślej mówiąc dla 
praeprp'wadzenia nowej polityki naroclowościo- 
,wo-sdm?ni«tracyjnej. ■

J a k  widzimy, w zakres działania obydwu 
tninistrów o tak  różnym poglądzie na sprawę 
polityki kresowej wchodzą właśnie Kresy 
wschodnie.

Gdy tylko pp. Thugutt i Ratajski zostali 
mianowani ministrami, podniesiono wątpliwo­
ści, jak ta  współpraca będzie wogóle możliwa.
P. Thugutt odpowiedział sentymentalnem 
»zobaczymy«, a  p. Ratajski rozwiązał sprawę 
bardziej jasno, prosto, ale mniej dorzecznie.
Oświadczył "bowiem: »Z panem Thuguttem
stykać się będę tylko na posiedzeniach Rady 
ministrów. Pan Thugutt załatwia kwestje na­
rodowościowe, ja administracyjno-polityczne, 
zresztą muszę wprost powiedzieć, że się na 
Kresach nie znam*.
: Oświadczenie p. Ratajskiego Wywołało

nadchodzącej sesji R ady Ligi, wobec czego 
nie zachodzi momeW naruszenia autorytetu 
Ligi.

Na dalsze pytanie p. "Fishera, czy wiadomo 
mu o deklaracji m inistra polskiego, Skrzyń­
skiego, że polityka pokojowa z Gdańskiem' za­
wiodła, i że Polska musi obecnie użyć innych 
środków działania, zapytuje 'interpelant, jakich

swego czasu sensację. Szereg najpoważniej­
szych polityków i pism ofiarowało p. R ataj­
skiemu konia z rzędem za Wytłómaczenie: jak 
sobie wyobraża załatwienie spraw polityczno- 
administracyjnych w oderwaniu od sura w naro- 
dowościowo-politycznych, kiedy przecież po­
lityka. narodowościowa jest zasadnicza częścią 
składową polityki administracyjnej. Nikt tak ­
że nie rozumiał, poco pan Ratajski przyznaję 
się do nieznajomości stosunków kresowych, 
których uregulowanie jest przecież jednem z 
głównych zadań polskiego ministra spraw we­
wnętrznych.

Wątpliwości wątpliwościami, a stan faktycz­
ny stanem faktycznym. Zdarzyło^ się przeto, że 
p. Ratajski nietylko został ministrem, ale ze 
wykonywał do tej chwili swą pracę wedle re­
gulaminu, nakreślonego przez siebie na począt­
ku urzędowania. Robił swoje, me pytając p. 
Thugutta, pan Thugutt zaś robił swoie, me py­
tając p. Ratajskiego. Złośliwi twierdzą, ze p. 
R atajski nie odstąpił również od zaaady, stresz­
czającej się w powiedzeniu, że najlepiej za ła t-. 
wia sprawy kresowe ten... k tóry się na nich 
nie zna. Może to jednak tylko złośliwość.

Dziś, gdy pękła »okólnikowa« bomba, sy­
tuacja musi się wyjaśnić. Rząd musi mieć je- 
dnę wolę i jednę myśl przewodnia. Albo do 
Sasa, albo do łasa. Albo do Thugutta, albo do 
Ratajskiego. Nie zależy nam wcale na tern, 
aby wywoływać za wszelką cenę choćby czę­
ściowe przesilenie osobowe w rządzie. Trzeba 
tylko, by obaj ministrowie ^pogadali* ze sobą 
i przekonali się, czy zdołają uzgodnić program 
minimalny na najbliższą przyszłość. Jeżeli zdo­
łają to uczynić, w tedy mogą wspólnie wykony­
wać ten program minimalny. Jeżeli nie, wów­
czas prezydent minisgrów musi ■ rozstrzygr;ąć 
czyj program uważa ża swój, ministrowi w y­
rażającemu program przeciwny winien udzie­
lić dymisji i przyjąć wszystkie polityczne 
skutki tego kroku na siebie.

Jeden z polityków sejmowych, balansujący 
raz na prawo, raz na lewo, odpowiedział inter- 
wiewującym go natrętom: »albo sie ma zasady, 
albo się niema zasad, albo się ma... coś pośre­
dniego^. Rząd nie może jednak sentecii tej u- 
waźać za swój program. Właściwie zaś w sy­
tuacji, jaka do dziś panuje, nie można mówić 
naw et o czemś pośredniem między zasadą, a 
brakiem zasady, ale o istnieniu dwóch zasad 
ze sobą sprzecznych, a równocześnie wykony­
wanych. Taka wyższa szkoła jazdy politycz­
nej, to jednak efekt... trochę cyrkowy. 

-------------- oo-------------- *

izotors gMfiski s angielskiej Izbie tytiin
j (Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 lutego. Z Londynu donoszą sku, rząd angielski dał instrukcję swemu przed­
stawicielowi na Radzie Ligi dla podtrzymania 
autorytetu  Ligi.

   vantailtJ_ li011Vł  _____    Chamberlain odpowiedział, że Sejm' polski
żądającą, ażeby wobec potępienia przez sejm j krytykow ał niedawno decyzję wysokiego^ ko- 
polski decyzyi wysokiego komisarza w Gdań- j misarza, k tó ra  będzie przedmiotem apelacji na

Na posiedzeniu Izby gmin dnia 12 bm. były1 
m inister oświaty Fisher wniósł interpelację,

hislrukcyjj udzieli delegatowi angielskiemu na 
Radzie Ligi, celem uniknięcia poważnych kon- 
sekwencyi, które powyższa, deklaracja im pu­
tuje.

Chamberlain odpowiedział, że nic mu o ta ­
kiej deklaracji nie wiadomo, wobec czego o- 
statnie pylanie nie jest aktualne.

Z N I C Z '

Sadu
© p o ż y c z k ę  a m e ry k a ń s k ą

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wsar©sawa, 14 lutego. — SM Syndykatu banków amerykań­

skich nadeszła wiadomość, że układ o pożyczkę amery­
kańską został podpisany. — W dniu dzisiejszym nastąpi 
wypłata sumy. 35 mli jonów dolarów.

Londyn, 14 lutego (PAT). Reuter donosi z Postanowiono wypuścić 8-proc. bony, które bę- 
Nowego Jorku: Syndykat bankowy komuni- dą zaofiarowane zasadniczo (Substancially) po­
kuje, ze umowa w sprawie pożyczki 35 mil jo- niżej parytetu. 
nów dolarów dla Polski będzie dziś podpisana. -—— -oo— ——

i plon trtijprzymlerzo onsielsko-
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 lutego. Z Londynu donoszą:
Angielska pra>sa podaje sensacyjną wiadomość 
o wielkich planach angielskiego rządu, która 
stara się wciągnąć Niemcy do frontu przeciw- 
rosyjskiego. »Moming Post« w ita z Uznaniem 
stanowisko, zajęte przez Lnthera w sprawie 
paktu bezpieczeństwa i stwierdza, że F rancja i 
Anglja mogłyby się zgodzić na trójprzymierze 
angielsko - francusko - niemieckie skierowane 
przeciw Rosji. Niemcy mają do spełnienia, dwa 
w arunki:,rząd memjpcki powinien być tok s il- ' przymierza, któreby gwarantowało bezpieczeń- 
ny, ażeby przeprowadził politykę państw  so- stwo zo strony Rosji sowieckiej, ,

juszniczych wbrew" wszelkim poczynaniom ra ­
dykalnej prawicy i lewicy, a następnie Niom- 
my muszą się zobowiązać do wykonania paktu  
bezpieczeńst wa. Rząd angielski rzekomo omó­
wił już te plany z fachowcami angielskiej armji 
lądowej i marynarki.

»Ta.ily Telegrap.b* stwierdza, że większa 
część gabinetu angielskiego, a  wśród nich Bald- 
win, Curzon i Churchill, wypowiedzieli się za 

przeciw Rosji. Niemcy mają do spełnienia, dwa koncepcją angielsko - francusko - niemieckiego
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Barmatów. Twierdzi on, że Barmat jeszcze w 
1917 i 1918 r. utrzym ywał bliższe stosunki z 
rządem niemieckim, jako wywiadowca, oraz 
szpieg. Posiadał on najlepsze informacje, uda­
jąc bolszewika, socjalistę i kapitalistę, zależnie 
od okoliczności. Jego szerokie stosunki u ła t­
wiały mu tę działalność, a  wiele osób bało się 
występować przeciwko niemu i braciom, oba­
wiając się zemsty. Wreszcie Maltzan twierdzi, 
że stanowisko prezydenta E berta w tej spra­
wie było poprawne.

Prezydent policji berlińskiej 
oskarżony o przekupstwa urzędników

Berlin, 14 lutego (PAT). »Lokal-Anzeiger« 
donosi, że prokuratorja wdrożyła dochodzenia 
wstępne przeciw berlińskiemu prezydentowi po­
licji Rochterowi, podejrzanemu o przekupstwa
urzędników. Rochter został dziś urlopowany 
przez ministra spraw wewnętrznych Sevetm ga.

IM ® 'a s ic z a ?Z a w r i s w a '
(Telegram iskrow y „Nowej Reform y1').

Berlin, 14 lutego. W edług niepotwierdzonej 1 stać prenijer jugosłowiański Pasicz. zamordo- 
dotychczas wiadomości londyńskiej, miał oo-I waiiy prz&s fcroackiego nacjonalistę.

totemu mlttUt osłrzelisialy polskich źołiferzi
Warszawa, 14 lutego. Ze Stolpców donoszą: 

Bliższe szczegóły napadu bandyckiego na fol­
wark Łonmiszcze pod Stołpcami, stwierdzają, 
że bandyci spodziewając^ się oporu, otoczyli 
tylko folwark swoimi ludźmi, uzbrojonymi w 
karabiny niemieckie i francuskie. Liczba napa­
dających nie dała się usitalić, gdyż do wnętrza

(Telefonem od naszego korespondenta).

zabudowań wtargnęło tylko 6 bandytów, któ- pomagali bandy łom.

rzy uprowadzili. 6 koni, zrabowali garderobę 
właściciela m ajątku i 30 rubli w zlocie. W cza­
sie wycofywania się bandytów za kordon, nasze 
placówki zaczęły ostrzeliwać bandę. W odpo­
wiedzi na to posterunki sowieckie otworzyły 
ogień na naszych żołnierzy. Władze są na tro­
pie kilku miejscowych mieszkańców, którzy

Barmat szpiegiem niemieckim
Berlin 14 lutego (AW). Wczoraj zeznawał | ambasador niemiecki w W aszyngtonie Mal-

przed komisją dla zbadania afery Barmatów | tzan. Zeznania jego rzucają, nowe światło na

Pożyczkę dla Gdańska Liga
z m n ie js zy ła

Gdańsk, 14 lutego (PAT).. W edług doniesień 
: tutęjśzycb dnenuików  z Genewy, ko m ite t' fh  
p a n  sowy Ligi Narodów rozpatrywał wczoraj 
:■ prośbę Gdańska o przyznanie pożyczki, którą 
fzamierza zaciągnąć gmina Gdańska. Jak  da- 
Ilej donoszą, kom itet finansowy ma zaproponuj 
iwać Radzie Ligi poparcie tej pożyczki, -jednak 
[nie do wvsokośaI żądanej przez Gdaiisk.Wy­
sokość tej pożyczki ma być znacznie zreduko­
wana co ma być spowodowane trudnosoiamr 
na rynku angielskim pieniężnym. Przyczyna 
zmniejszenia pożyczki zdabiem pism, jes t je^ 
dnak natury  politycznej. ^

Głos francuski przeciu decyzji 
Hat Donella

Paryż, 14 lutego (PAT). »Ere Nouvelle« pod-*, 
kreślą, że decyzja wysokiego komisarza Mac 
Donella w  sprawie skrzynek pocztowych w; 
Gdańsku nie odpowiada ani literze ani dtfc 
chowi trak ta tu  wersalskiego i nie docenia praw 
Polski, ponieważ Gdańsk zawdzięcza swój 
obecny rozwój położeniu swemu jako jedyne-! 
go portu polskiego. Nieodzowne jest, zdaniem 
dziennika, wzajemne współdziałanie wolnego 
Gdańska i  Polski. Gdańsk potrzebuje Polski, 
tak  samo jak i Polska Gdańska, —; o  ile nie 
więcej. ;

■H

Teatr „Bagatela"
„W  sieci"

(Wesoły 'dramat w 5 aktach Jana Augusta Ki­
sielew sk iego .—  (Część L »W sieck , część II 

»Ostatnie spotkanie«).
, Właśnie jest czas karnawałowych pląsów. ■— 
Jak  w ostatnim akcie sztuki J . A. Kisielewskie- 

w dzisiejszym k rakow sk im ,^nnym  cokol- 
_Jiek »Odeonie«, w salach »Starego Teatru«, w 
^ Ju to w e  wueczory różno-strojne maseczki w 
tańcu j winie w zawodnej grze uczuć i ner­
wów, ożywczego szukają skrzepienia czy też 
Najczęściej tylko zapomnienia. Przy dźwiękach 
ję z y k i  tanecznej rozwija się szał radością. 
iVo^o tylko smutek nie nauczył wzgardliwej 
goryczy wobec tego rodzaju iluzorycznych ra- 
^°ści, śpieszy dziś zatonąć w tanecznym
korowodzie... i
^  Ale ostrożnie, piękne panie i mili panowie...

pomiędzy śmiech wesela, pomiędzy głośne 
j^ybuchy radości, jakże łatwo przedostaje się 
toam at... dram at nie tylko wczorajszy, lecz 
^laśnie^tu i-tam  dziś się rozgrywający pod ma- 

tanecznego szaleństwa. Na salach balr - 
^ y c h  gra Się niejeden >wesoły diam at«, nie­
jedna się wyraża »k ary kat ara miłości, karyka- 
|JUra życia*. Niejedna może »Julka szalona*, 
3ak  tam ta zbankrutowawszy duchowo po wy­
u c z e n iu  się swoich gorszych pragnień, idzie 
szukać wśród redutowego wiru ocienia* swej 
Młodości marzeń... Niejeden »sędzia Rolewski* 
Pk>że się znaleźć w sytuacji podobnej, gdy bó­

lem zaniesiony1 w  k rąg  rozbawionych gości 
współzawodnikowi swemu gratulować będzie 
pięknej maseczki, w której ani domyśla się swej 
żony... A  czyż krwawy cień młodego Serby, 
umierającego w rozpaczy dla »kokoty salono­
wej*, jest tylko fikcją literacką?...

Krwawa prawda życia, jego bolesna k a r y ­
katura* z jaskrawym  realizmem odsłania, się w 
końcowym obrazie sztuki Kisielewskiego, 
wczoraj właśnie w tak  życia pełnym ruchu za­
demonstrowana na scenie »Bagateli«.

K to zatem chce zobaczyć sceniczne odbicie 
karnawałowego kłam stwa — szału, niech pój­
dzie i zobaczy wznowiony udatnie obraz sztu­
ki, k tóra to przed 2 6 .la ty  odsłonięta po raz 
pierwszy w teatrze naszego miasta w  krótkim  
przeciągu czasu w triumfalnym pochodzie prze­
wędrowała wszystkie sceny polskie, jako jedna 
z najlepszych sztuk »Młodej Polsld«, jako 
świetny wyraz jej duszy rwącej sie na lot swo­
body.

W  świetle wznowionej sztuki uprzytomni się 
żywo ów nie tak  rzadki i dzisiaj krąg kolizyj 
serdecznych między porywem duszy młodej, 
tęskniącej, a  »błogosławioną« ciasnotą myśli i 
formy m artwotą, owo tragiczne zamkniecie du­
cha wolnego »w sieci* mocnej, o której nie- 
przerwalne sploty pokrwawią się — połamią na 
wet — skrzydła młodej »orlicy« — Julk i szalo­
nej, szalonej bujnym rozmachem pędu twórcze­
go, pragnieniem swobody^ artystycznego two­
rzenia i życia, a  padającej ‘w walce z jego bez­
dusznym narazmem. Obraz tej walki, choć jej 
język z swojemi niedzisiejszemi »kwestjami« 
może wydać się komu już przebrzmiały, musi

joanaK i 'dzisiaj każdego zainteresować dzięki 
swemu tek  świetnemu układowi akcu i żywe­
mu, dramatycznemu związaniu sprzecznych e-
lementów. ; . J.

Na zakreślone naturalmtyczme tto typowej 
»dulszczyzny« (z jakże świetniejszą zwartością
i wyrazistością obrazu w porównaniu r  obra- 

J rr .iZ: nPTYtimo ze kresk ero reka 22-

dzisiaj odczuwane odbicie naszego własnego zu Podkowińskiego (którego właśnie świetnem
»wesotego dramatu*, snującego sie wśród 
moenydh splotów krwawej życia »sieci«, obu­
dzi w nas zainteresowanie dla wznowionej sztu­
ki.

Zaleci od niej ku nam tchnienie minionych 
dni Krakowa, owej bujnej jego »mlodości«, 
kiedy to pod duchową egidą Stanisława Przy-

n y c h . w s p ó t a e m “t k i e ^ ^ l e m y c h  | lecz w swej treści istotnej pełne twórczej bu- 
b bujnych porywów, rozwija się tek [ rzy i śmiałych porywów. Z tej to burzy mlodo-

ż y ^ ^ ^ r w n io ,  że nie można . 
oboietnym wobec tętna sztuki, umiejącej za- 
równo rozśmieszać, jaJr też do głębi wzm zać 
Zainteresowania doda i powiązanie w jednem 
orz odstawieniu dwu odrębnych części drama-

* “ w  d™sa ’na o s o b n o  grana w całości nie mogła wywo­
łać większego wrażenia, a  skrócona obecnie do 
dwu najbardziej charakterystycznych scen w 
powiązaniu z pierwszą częścią nabrała scenicz­
nej silT jako pełne bolesnej ironji »wesołe« za­
mkniecie krwawego dramatu, gdzie z dwojga 
młodych szermierzy artystyczne.) swobody je­
dno zdobywszy jej śnmne możliwości nachyla 
sie smutnie ku  idącej juz zdradliwie nocy 
śmierci (Boreński), drogie zaś przegrawszy 
kretesem  swój »»en o sztuce* (i duszy wolnej), 
przepadnie w no»y duchowej zatraty , k tórą 
chyba karnawałowe szaleństwo może na chwi­
lę przełamać grą redutowej »karykatury  m iło-1 tęsknotą szaloną, jeszcze może nieokreśloną 
ści, kaaykatury życia...* (^Szalona Julka*). iniesprecyzowaną w swem dążeniu, lecz nie 

Lecz nie tylko aktualny oddźwięk, nie tylko 1 mniej porywczą jak ów rum ań oszalały z obra-

i dzisiaj zostać!ści, której gwarem rozbrzmiewały ówczesne 
'kaw iarenki i »knajpy« artystyczne (wśród k tó ­
rych najżywszym ośrodkiem biesiad koleżeń­
skich, dysput nieskończonych i improwizowa­
nych turniejów malarskich i poetyckich, był 
mały pokoik Turlińskiego, secesyjnie »Pao- 
nem* nazwany, wypadły błyskawice i gromy, 
w bujnych i świetnych utworach wyrażając dy­
namiczną prężność ówrczesnej chwili, wieńcząc 
jej rozpęd dziełami niepospolitego talentu.

Z tej to burzy gorących uniesień (których 
obraz tak  hałaśliwy kreśli także świetnie I 
ak t ^Karykatur*) wystrzelił: jasny płomień
»Młodej Pols.ki«, ręką Jan a  A ugusta Kisielew- 
sikego, podówczas 22-letniego młodzieńca., za­
klęty w nieśmiertelne odtąd w naszej litera­
turze postaci, »Ju lk i szalonej* i Ju ry  Boreń- 
skiego, przez których wesoło-krwawy dram at 
przemówił duch ówczesnej generacji, ze swą

literackiem »pendant* jest postać »Julki szalo- 
nej«), jak zresztą, ów isto tny duch młodego 
buntu, k tóry  to w legjonowych .walkach po­
legły, a  zapomniany dzisiaj poeta-rzeźbiarz 
Włodzimierz Konieczny w itał pieśnią »w pło­
miennej grzywie stu koni — podkutych sre­
brem księżyców, a  wichrem gwiaździstych tu-, 
manów-straceńców szał...*

Ten »szał straceńców*, rzadko w  chwale po-* 
ległych, częściej samym naciskiem* życia zła­
manych, tę szumiącą, wiosnę Krakowa, wiosnę 
porywów i emancypacyjnych dążeń, zaklętą na 
zawsze w sztukę Kisielewskiego, scena. »Baga- 
teli* oddala wiernie i milo. A nie wiem, czy 
to »genius loci*, przeniknięty atm osfera tak  ży-. 
wej jeszcze tu taj tradycji »Mlodej Polski*, czy 
'O w p i w  kilku artystów  z generacji tamto- 
czesnej, we własnych wspomnieniach niosących 
zapewne i bujny rozmach i bolesną gorycz iro­
nji losu, w rezultacie sprawił, że znacznie bliż­
sze atmosferez tamtych dni młodości wydało 
mi się wznowienie krakowskie, niźli warszaw­
skie, które przed tygodniem miałem sposobność 
oglądać w ^Teatrze Polskim«.

Bo chociaż związany raz na zawsze z dramaA 
tem Kisielewskiego obraz postaci Julki-Sie- 
maszkowej i Jurka-Solskiego w wspomnieniach 
naszych trw ale ma miejsce, to jednak przyznać 
należy, że i wczorajsi wykonawcy ró l głównych, 
potrafili nie tylko stanąć na wysokości zadania 
artystycznego, lecz także uderzyć w nutę ów-> 
czesnej melodji życia.

Kreacja »Ju lk i szalonej* w ujęciu p. W emic* 
stanęła obok jej najlepszych ról, w  całości nan



N O W A  R E F O R M A

.  Parmienle Hiłętfzy Rumunio, 
J a ftM i 1M

Berlin, 14 lutego (PAT). ^Deutsche 'Allge- 
taeine Zeitung* donosi z Moskwy:

Wedle inlornmcyj ze źródeł rosyjskich, przy­
szło pod protokotratem  Anglji do porozumienia 
m iędzy Rumunją, Jugosławią i Bułgarią, któ­
rego ostrze zwrócone jest przeciwko Rosji. —  
Wspomniane państwa porozumiały się oo do 
następujących spraw: Jugosławja i Rulgarja
poprą Rumunją w sprawie Besarabji i postara­
ją się przeszkodzie powrotowi zwróconej obec­
nie sowietom floty n a  wody morza Czarnego. 
Jugeslaw ja i Rum unia poprą żądania Bułgarji 
w sprawie Tracj i. Bułgar ja  z rzeka 's ię  swych 
pretensyj do . Dobrudży i zadowoli się powrotem 
uchodźców z Dobrudży, jugosław ja poprze po- 
Bfculaty Bułgarji co do Salonik.

K oła moskiewskie twierdzą, że porozumie­
nie to zostało zainicjowane przez Anglję, która 
dąży do utworzenia nowych punktów floto­
wych na wybrzeżu rumuńskiem i bulgarskiem.

r

Gospodarka M f  m. Krakowa 
w budlecie na rok 1925

n.
{  We wczorajszym numerze omówilia®y cztery 
działy budżetu gminy m. Krakowa. Przystępują?, 
de dalszego rozpatrywania gospodarki gminnej 
naznaczyć należy, że dział V bezpieczeństwo pu­
bliczne preliminuje się, w wydatkach na kwotę 
t  mil jon 672 tys. 202 zł.; w dochodach na kwotę 
14.020 zł. Wydatki tego działu obejmują straż po­
żarną, która ma kosztować gminę w roku 1925 
kwotę 490.460 .zł, wydatki na aresęta miejskie 
28 tys., partycypacja gminy w kosztach utrzyma­
nia policji państw, w kwocie 250 tys. złotych, 
(wydatki na utrzymanie stacji ratowuiczej na Wiśle 
W sunnę 10 tys., wydatki na oświetlenie miasta, 
które wynoszą pokaźną cyfrę, bo 822 tys. zL W 
[wydatkach, nadzwyczajnych wstawiono kwotę
40.000 zł. na zakupno automobilowej drabiny me­
chanicznej dla straży pożarnej.

Dział VI: budowy i roboty publiczne, jeden z  
najważniejszych działów w gospodarce gminnej, 
preliminuje się w wydatkach na kwotę 1 miłjon 
209 tys. zł., w dochodach na kwotę 367 tys. Wy­
datki na regulację miasta i  kanalizację prelimi­
nuje się na kwotę 167 tys. zł., na biuro geome­
trów i biuro drogowe na kwotę 920.000 zł., na 
czyszczenie dróg szosowych w gminach ptrzyłą 
czonych 80 tys. zł. Wydatki nadzwyczajne Obej­
mują budowę kanału i urządzenie aleji pod kop­
cem Krakusa, oraz budowę chodnika do zakła­
dów sanitarnych, n a  które to cele preliminuje się
46.000 zł.

Dział VII: upiększenie miasta preliminuje się w 
wydatkach na kwotę 534 tys. zl., w dochodach 
na 25.000 zł. Wydatki tego działu obejmują ko­
szta utrzymania ogrodu miejskiego i szkółki 
drzew, utrzymanie plant i ulicy Dietla, utrzyma­
nie ulic i placów pod względem ogrodowym, utrzy­
manie parku dra, Jordana, utrzymanie szkółki 
drzew i krzewów w Dębnikach, parku na Krze­
mionkach, parku Krakowskiego i parku ludowe­
go „Las Wolski”. Wydatki nadzwyczajne obej­
mują mamą pozycję, bo 100 tys. zł. na ogrodzenie 
& odratowanie plant Dietłowskieb, znaczniejsze 
kwoty na ogrodzenie skweru przed magistratem^ 
Ba ogrodzenie parku dra Jordana i inne wydatki 
.z rozwojem plant związane.

Dochody z plant wynoszą niestety niewielką 
kwotę. Dawniejsi obywatele Krakowa pamiętali 
o plantach i  tworzyli różne fundacje i zapisy, z 
których odsetki na utrzymanie plant miały być 
używane. Dość wspomnieć o wielkim miłośniku 
plant śp. FI. Straszewskim, który kapitał 3000 du 
katów  złotych holenderskich ubezpieczył na do* 
brach Tenczyńskich a procent od tego kapitału

icechow ana glębokiem zrozumieniem w szystkich 
złożonych tonów tragicznego przeżycia (nie 
ty lko  kobiecego, Tęcz wogóle ludzkiego), pa­
m iętająca nie ly ik o  o szalonym wybuchu, ja k  
ta k ie  o bolesności położenia, z dram atyczną 
odtworzonego siłą, a  zamkniętego piękno-smut- 
nym  rozbłyskiem wśród karnawałowej ^karyka­
tu ry  m iłością

Naprawdę wiele subtelnego wyrazu, wiele 
szlachetności od w ewnątrz bijącej miała także 
postać Ju rk a  Boreóskiego w  ujęciu p. Ziem­
bińskiego, w  którym  miasto nasze odzyskało 
d la  sceny nieprzeciętną siłą aktorska o głębo­
kiej kulturze duchowej, ta k  tyłaśńie ujmująco 
wyrażonej w  roli młodego m arzyciela-artysty z 
pod znaku »Młodej Polski* z jego ówczesną 
nerwową, przesubtelnioną, a  zarazem silnie 
bojową Tizjognomją, tak  charakterystyczną w 
dykcji słowa i plastyce ruchu.

Brak miejsca, którego rozmiary i tak  już 
przekroczone poza zalecone brzegi pod wpły­
wem i własnych wspomnień z tam tych, wiosną 
szumiących lat, zmusza mnie do sumarycznego 
wyrażenia pełnego uznania wszystkim a rty ­
stom, w  szczególności pp. Zbu'ckiemu(!), Ordyó- 
skiej, Stępowskiej, Turskiemu. Go rajskiej (bra­
wo!), W alewskie j(!), Zborowskiej, Wesołow­
skiemu, Stępowskienra,. Szyndlerowi, Fertnoro- 
wi, Balowiczowi, Heniowskiemu, a  także p. Re- 
lewicz-Ziembińskiej za piękną ilustra cję z wod­
nej karnawałowej uciechy. Uznanie również 
jak  najpełniejsze należy się wyrazić i reżyserji 
p. Turskiego, którem u udało się w całej pełni 
n a  scenę wywołać i obraz duszy ^młodego 
Krakowa* z przed 25 lat —  i obraz duszy mlo- 
Hej, jak  wczoraj, tak  i dzisiaj szarpiącej się 
papróżno w  niejednej »sieci« krwawiącej... 
k  w Boi. P , '

wynosi 1775 zł. Zapisy ty ły  również dra Erccz 
mera, L. Jakóbowskie^o, W. Rzewuskiego i łu 
nych. Możeby dobrze było, aby współcześni oby 
watele poszli śladem swoich poprzedników.

Dział VIII: zarząd targowy w wydatkach preli­
minuje się na kwotę 509 tys- w dochodach na 
kwotę 434 tys. Wydatki tego działu są na nad­
zór targowy, utrzymanie targów, jatek rzeźni­
czych podommikańskich, utrzymanie kramów w 
ulicy Mostowej i  hali targowej na pł. Nowym, 11- 
trzymanie hali targowej i chłodni w Podgórzu, u- 
trzymanie targowicy na konie i targowicy na by­
dło. Wydatki nadzwyczajne tego działu prelimi­
nowano są w znacznej kwocie, bo wynoszą sumę
273.000 zł., a składają się na u porządkowa,nię 
chodnika przy ul. Zygmunta Augusta, jak również 
przy uh Grzegórzeckiej, uporządkowanie tom 
jezdnego na pi. Szczepańskim i nawierzchni przy 
pi. Groble,- uporządkowanie Rynku kleparskiego, 
oraz urządzenie nowego placu targowego na 
gniotach między ul. Kamienną a ulicą Prądnicką.

kantlD l MMSteln“
Beriiu, 14 lutego (AW). U wejścia do sztolni 

kopalni ^Minister Stein* zgromadziły się rodzi­
ny zabitych górników i w  miarę wTydobywania 
spalonych zwłok usiłują rozpoznać swoich o j­
ców i mężów, przyczem rozgrywają się niesły­
chanie tragiczne sceny. Tłum kilkakrotnie usi­
łował zdobyć szturmem budynek dyrekcji ko-

W ojsko w  b r o n i e  k o fa h ii i

pąłnir k tó ry  otoczono bardzo Słłnym kordonem 
wojska. Do Dortmundu przybyło szereg dzien­
nikarzy. Górnicy oprowadzają przybyłych po 
mieście, przyczem zdarzają się wykroczenia, 
albowiem robotnicy są tego zdania, że wyna­
gradzanie ich w stosunku do niebezpieczeń­
stw a, n a  jak ie  się s k a ż a ją ,  jest bardzo nikłe.

Piła w paw. glhvickbm} która pozostała pod jaiz- 
mem niemi eckiem. . ,

Z  C H W IL I

K a r n a w a ł
Tęcze świateł na sali, tysiąc źrenic się pali, T~1 
krzyk orkiestry się miota i przelewa słów gwar. 
Po posadzce się snowa kołysanka nerwowa 
pląsających w ekstazie rozmarzonych stu par...
Tyle kobiet, barw tyle... Suknie — skrzydła motyle 
drżą, trzepocą się wiotko jak spojrzenia z pod rz<y. 
W narkotycznej zadumie pielgrzymuje gdzieś w

tłumie
blady Pierrot maskarad, szminkowany bezsens...
Śpią. ulice pod. śniegiem, krwawe lampy szeregiem 
w perspektywie aleji gdzieś wędrują hen w głąb. 
Bale szumią i tańczą, jakby pudła z  szarańczą 
rozbłyskując światłami w tak t kas taniot i trąb.
Bębny warczą bez przerwy, podniecają się nerwy, 
oddech piersi jest szybki i gorący od żądz.
Wina bawi się głową... „Jest tak dziwnie

nerwowo”
— myślą panie wytworne w kocicm shimmy się

i gnąc*
„Twarz twa blada, jak  chusta i  czerwone masz

usta
ty nieznany tancerzu, tajemniczy, jak c ie ń -------
Któżeś ty, lameyałe, że tak tulisz zuchwale? 
„Daj mi usta!” „Przenigdy!., Oh, odchodzisz?..

Już dzień”.

j  gdy zbliża się ranek, redutowy kochanek, 
Smukły książę Karnawał żegna salę „adieu!..” 
Pierzchające miraże spleen rzucają na twarze 
i roztapia się wszystko w zblazowaniu, we śnie...

Nlko.

Kraków, 14 lutego.

.OT p ią tą  ro c z o ie ą  o d z y s k a n ia  
BMuna palsklego

Na całym obszarze Rzeczypospolitej obchodzo­
no w bieżącym tygodniu uroczyście piątą roczni­
cę odzyskania morza polskiego. W Warszawie od­
była się uroczysta skadomja, urządzona staraniem 
Ligi morskiej i rzecznej, podobae obchody odbyły 
się też w innych mniejszych miastach. Kraków o 
obchodzie zapomniał...

Uznając doniosłość wielkiej rocznicy i propagan­
dowe jej znaczenie, zwłaszcza dziś w dobie ostre­
go konfliktu z  Gdańskiem, poświęcamy tygodnio­
wy dodatek „Nowej Reformy” morzu polskiemu. 
W dodatku tym zamieszczamy artykuł znanego 
dziennikarza i literata red. Artura P o p i e l a  pt. 
„Ku morzu”, dalej zarys historyczny rozwoju ma­
rynarki wojennej i  plan rozbudowy jej na przy­
szłość, barwne wspomnienia momentu, gdy woj­
ska nasze dotarły nad. Bałtyk S p e k t a t o r a ,  
opis „Chrztu na równiku” ł  pierwszej podróży 
statku „Lwów” B. P a w ł o w i c z a ,  & nadto 
„Pieśń marynarzy polskich” i  wiersz Fe. S ę d z t -  
e k i e g o  w gwarze kaszubskiej pt. „Hejże, wiejże 
wietrze cheży!” W dziale ilusteacyj podajemy po 
dobiznę geo. Hallera i  rybaka kaszubskiego wedle 
zdjęcia fotograficznego, piękną winietę czasopisma 
„Morze” z nieznanym aforyzmem Stefana Ż e ­
r o m s k i e g o ,  sceny z  żyda marynarzy i zakoń­
czenie katusza gdańskiego, na którjra widnieje
postać króla Zygmunta Augusta.

R esta u ra cja  tryptyku  w  k a ­
p lic y  żyfpnuntow sfcie! w  k a ­

te d r z e  w a w e lsk ie j

O  u a d n i y c l a  w  P .  K .  U .
Jak się dowiadujemy, wobec przesadnych i nie­

ścisłych informacyj o liadużyeaieh w P. K. U. w 
Krakowie, które' 'zanotowała w ostatnich dniach 
pewna część prasy krakowskiej, wydany zostanie 
w dnia dzisiejszym oficjalny komunikat minister­
stwa spraw wojskowych na. podstawie wyników 
■dotychczasowego śledztwa w  tej sprawie.

Dom foez d a c its ip o d m s  Jetmy
Mieszkańcy ulic w pobliżu Parku Krakowskie­

go zwrócili uwagę, że tezeckpiętrowa kamienica 
Tow. osiedli urzędniczych, budująca się od dwóch 
■lat. i posiadająca już wiązania dachowe, nie zosta­
ła na zimę pokrytą dachówkami, Dobrze, że zi­
ma dotychczas jest przeważnie sucha, ale gdy w 
marcu lub kwietniu przyjdą deszcze, będą gnić 
dalej wiązania dachowe a w nmrach otwartej od 
góry kamienicy, powstanie wilgoć nie do, wysu­
szenia.

Jak  słychać, przyczyną tego stanu jest nieotrzy­
manie od rządu i Baąku gnspoda-rstwa krajowego 
możliwego dla Tow. urzędniczego kredytu.

Postępowanie to narażające na zniszczenie wła­
sności najuboższej obecnie sfery społecznej, którą 
stanowią urzędnicy, zwłaszcza wobec nędzy mie­
szkaniowej, zasługu je na napiętnowanie.

W budżecie gnany miasta Krakowa w dziale 
sztuki i kultury wstawiono kwoty znaczniejsze na 
budowę Muzeum Narodowego, c a  zabezpieczenie i 
odświeżenie kurtyny Siemiradzkiego oraz subwen­
cję na restaurację tryptyku Dihrera w kaplicy Zy- 
gmuctowskiej na Wawelu.

Restauracją tą opiekuje się troskliwie ks. bi­
skup Sapieha, a  pracami temi kieruje ks. kustosz 
Kruszyński.

O s ra y  zb ió r m a re k  
d l a  m u z e u m  N a r o d o w e g o

Jak  się dowiadujemy p. Rufin J. Klimas wrę­
czył konsulowi polskiemu w Buffalo w St. Zjed­
noczonych p. Mandukowi cenny zbiór marek 1 ko­
lekcję innych przedmiotów wartości do czterech 
tysięcy dolarów z prośbą o odesłanie ich do Kra­
kowa i ofiarowanie Muzeum Narodowemu. Zbiór, 
obejmuje kilkadziesiąt tysięcy marek, kolekcję 
strzał indyjskich ze stanu Missouri i około 250 
rzadkich monet. Ofiarodawca, który Jeży obecnie 
ciężko chory, miał w Ameryce wielu reflektantów1 
na nabycie zbiorów, mimo fco ofiarował je kra*, 
kowskiemu Muzeum. P. Klimas pochodzi ze wsi i

MUZYKA KOŚCIELNA. W koścież św.; Piotra 
w niedzielę 15 bm. podczas mszy św. a  godz. 12 
prof. B. Kopystyński (wdolonczela} i azt. op* W. 
Pietroń (śpiew) wykonają utwory ieligiine. Orga­
ny p. X Pasierb.

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posie­
dzenie wydziału liLstoryczno-filozoficznego odbę­
dzie się w poniedziałek, 16 bm. o godz. 6. Porzą­
dek dzienny: Pref. Fr. ■Bpssowski: Studja nad
pierwoteyńt. fzjnnskim testamentem (ref. fezł. Wró­
blewski); Ks. prof. K. Michalski: Przejawy kryty­
cyzmu w filozofji XIV wieku. Potem odbędzie się 
posiedzenie administracyjne.

NOWI WIZYTATOROWIE SZKOLNI. Kierow­
nik min. oświaty zamianował' p. Paseowicza, dyr. 
gimn. z Dębicy i p. Wierzbickiego, dyr. gimna­
zjum w .Białej; wizytatorami szkół średnich ogól- 
BO-kształcących, na okręg krak. kuratorjum szkol­
nego. Kompetencja wizytatora Passowieza rozcią­
gać się bęiMe i*a, gkaftazja typie Masycżnym, 
zaś Wierzbickiego na szkofy ńiątematyczno-pc^zy- 
rofłnicze. Obecny skład wizytatorów w kuratorjum 
szkolnem przedstawia się’ następująco: gen. wizy- 
tatOT dr Pollak, wicekurator wiz. Jalióbiec (szkoły 
średnie humanistyczne), wizyt. Marcinkowski (se- 
minaTja naucz.), wizyt. Dreziński (szkoły powsze­
chne), wizyt-. Kulański (szkoły powszechne). Mia­
nowani ostatnio wizytator owie Pass owi cz i Wierz­
bicki obejmą urzędowanie w najbliższych dniach. 
Na okręg kurator jum przewidziany jest jeszcze 
jeden wizytator ^1 a szkół powszechnych. Nomina­
cja nastąpi po zatwierdzeniu etatu przez sejm.

ZMIANY PERSONALNE W SĄDZIE WOJSKO" 
WYM. W krakowskim sądzie wojsk, zaszło w 0- 
statnim czasie kilka zmian na stanowiskach sę­
dziów orzekających i. śledczych. Na miejsce sę­
dziego orzekającego pułk. Habury, przeniesionego 
do Warszawy, zamianowany został sędzią orzeka­
jącym pułk. Janczewski Wojeiech z sądu okręg, 
w Warszawie; na miejsce maj. Florka, który został 
referentem prawnym przy D. O. K. w Krakowie 
przeniesiemy został z  sądu akr. w Przemyślu ma­
jor dr Witold Żebracki w charakterze sędziego 
\śledczego do spraw szczególnej wagi. Wreszcie na 
miejsce sędziego śledczego kpt. MenTiardta, prze- 

^nresioiiegso do Bielska., przydzielony został do są­
du krak. kpt. Wacław Bara -z0 sądu rojouowego w 
Biwaku.

ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. Dnia 1 mar­
ca odbędzie się w  Krakowie w lokalu komendy 
okręgu (ul. Fłorj&ósfca 53) zjazd delegatów okrę­
gu Związku Strzeleckiego. Początdi obrad o g, 10 

KRADZIEŻE. Bolesławowi Raczyńskiemu^ za­
mieszkałemu przy ul. Kapelanka 1  ̂ skradziono 
uprząż. Kradzieży tej dopuścił się niejaki Gustaw 
Żórkowski, osobnik bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkania, którego aresztowano.

Janowi Michalikowi przy ul. Gromadzkiej 81, 
skradziono z gołębniłca 19 gołębi wartości 50 zł. 
Sprawca nieznany.

ARESZTOWANO Stanisława Zamoyskiego, któ­
ry rsucił się na. policjanta, w czasie gdy ten usi­
łował Zamorskiego odstawić do komisairjatu, za 
kradzież artykułów spożywczych w jednym ze 
sklepików.

DO ODEBRANIA jest w VI komisariacie P. F. 
teczka z papierami, wystawioaemd na nazwisko 
Ksawerego Karchańskiego. Teczlrę tę złożył jeden 
z dorożkarzy krakowskich.

pnie min. Sikorski z p. ministrowa Zawidzkąv ml- 
nister1 Ra.tąjski ^  prezesową BUMską lf d.

Prezydent Wojciechowski^ o 'godz.' 1 opuścił salę 
halową, żegnany uroczyście przeż gospodarzy balu, 
który trwał do rana.

OSKARŻENIE URZĘDNIKÓW KOLEJOWYCH 
Na posiedzeniu sejmowej komisji komunikacyjnej 
minister kolei na zasadzie sprawozdania oświad­
czył, że w dyrekcjach kolejowych wileńskiej i ra ­
domskiej urzędnicy skutkiem złej, woli narazili 
skarb państwa przez: swoją gospodarkę leśną na 
straty, dochodzące do 1 miljona zł. Sprawa m t 
być przekazana prokurator ji.

OKRADZENIE KAPLICY W BŁONIU. Z Prze­
myśla donoszą: Wielkie zgorszenie wśród ludności 
Błonia wywołał fakt okradzenia kaplicy u Br. Al­
bertynów, przyczem sprawcy ukradli, kielichy i in-> 
no cenne sprzęty liturgiczne, wartości kilkuset zł. 
Jednego z podejrzanych opryszków odstawiono 
onegdaj do aresztów sadowych.
; r SPRAWA TAJEMNICZEGO MORDERSTWA 
NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM. Śledztwo 
sądowe w sprawie tajefnniczogo morderstwa na 
c m e u te u  łyczakowskim prowadzone jest w kie­
runku gruntownego zbadania tła, na jakiem ro­
zegrała się ta tragedja oraiz ustalenia niezbitego 
motyun zbrodni. Za pośrednictwem urzędu śled­
czego- aresztowanemu- Filasie wic z owi doręczono 
list od ojca, który wzywa go, aby zeznał czystą 
prawdę i niczego nie ukrywał. List ten zroz]>aczo 
ny ojciec kończy następującym ustępem:

„Jeah popełniłeś zbrodnię z pobudek wyższych, 
to jeart z miłości dla kobiety — przebaczamy Ci, 
ja  1 matka. JeM  jednak popełniłeś ją z  pobudok 
niskich -—r- niech Ó  Róg przebaczy!”

Związki sportowe lwowskie wypierąją się Wza­
jemnie przynależności mordercy do nich.' Filasie- 
wicz podał, że w r. 1918 brał udział w obronie 
Lwowa, a następnie służył w wojsku jako ochot­
nik i  w  czasie najazdu bolszewickiego na Woły-

niejszyeh bokserów z całej Pbfslri, uczestników ^  
ryskiej ©łhnpjady^ jakoteż miskrzńw Polski bs f< 
1924. Reprezentowane .będą Poznań, Lódź, Kato^ 
wice i  .Warszawa, a więc wszystkie śródowisM 
polskiego; bolisih Również wystąpią po raz pierw.", 
szy pnbłrczuie najlepsi bokserzy krakowscy z Cra* 
cowii, Akad. Z w. Sport, i Maldcabi. Sędzią w ring1! 
będzie znany szermierz i bokser por. Kaz. Lasków* 
ski zo sakoly podchorążych w Warszawie, który 
poprzedzi zawody popnla.rnym wykładem o boksio 

pokazem zasadniczych uderzeń. Jako sędziowie
punktowi- będą p. Eyman z krakowskiej Y. M. Ci 
A. i p. Rischke, popularny bokser f organizatof 
boksu na Górnym Śląsku. Ą

KROWODRŻA—WISŁA. Drugim prze ci wnikieffl 
mistrza naszego okręgu Wisły będzie w niedzielę 
15 bm. sympatyczna drużyna Krowodrza, która 
należy do nzędu najsilniejszych zespołów klasy B 
okręgu krakowskiego:, a cechuje ją ostra i kombi-' 
racyjna gra. Wisła wystąpi w polnym składzie.1

niu zdobył karabin maszynowy, za co otrzymał 
Krzyż walecznych.

ŚNIEG * WE WŁOSZECH spadł w okolicy Bre- 
seji. ■ • v.; .. ■ ■ ■

OLBRZYMIE ZAKUPNO RIĄKI DO ROSJI. Z
N. Jorku donoszą., że zastępcy sowietów polecili 
zakupić w. kanadyjskich młynach 1 miłjon 500 ty­
sięcy baaył mąki. Zlecenie to jest wogóle. naj­
większe., jakie kiedykolwiek Ameryka otrzymała 
i równa się 5 miljonoiń buszli pszenicy. Mąka 
przetransportowaną zostanie przez N. Jork f  Mc-
rze OziTCfi,

5000 POLAKÓW BEZ PRACY W JEDNYM
STANIE AMERYKI PóŁN. Do am erykńskie |o  
„Dziennika dla wszystkich” donoszą z Baltimore, 
że w Stanie Maryland zapanował kryzys w prze-, 
myślę- ostrygowym z powodu doniesień, że ostrygi 
jedzone na surowo są powodem tyfusu. Przemy­
słowcy ostrygowi donoszą, że 200.000 lodzi ostry­
gowych stoi bezczynnie w Cambridge, a zakłady 
obierania i pakowania ostryg są bezczynne i oko­
ło 5000 ludzi Jest bez pracy. W Maryland nie by­
ło dotąd; tyfusu. Najbardziej cierpią Polacy, po­
nieważ całe zastępy Polaków na wybrzeżu Atlan­
tyku a  osobliwie w całym stanie Maryland, utrzy­
muje się z. (połowu ostryg, a następnie rozbijania 
skorup ostrygowych, i {^kowania mięczaków do 
naczyń, które później rozsyłane są w łodzie po 
całych Stanach Zjęda. Przy „ostrzechach”, jak  
nazywają Polacy bąltimorscy ostrygi, pracują ca­
łe polskie rodziny. Zastój obecny daje się odczu­
wać bardzo boleśnie. ., . ,

Zawody, któro odbędą się o godz. 3 Vo poi. na 
boisku Wisły, budzą wielkie zainteresowanie. £

D n i a  1 4  l u t e g o :

Sobota, g. 4 pop ot.;
ŚPIEWAK WŁASSEJ H1EBOU

 ^Ossypa lontowa
Sobota g. 7*39 wieoz.: P r m f e r a l

L U D K A
Krotochwiła Piotra Yafoera

Niedwela g. 3’3J popoiJ  
„FOTEL 47*

komedja L. Yerneuillea,H
&M.

Niedziela g. 7*30 wiecz.: **
L U D K A
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i
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Sobota g. 4 popoł r
KOBIETA BEZ SKAZ7

komedja w 3 aktach G. Zapolskiej 
Z Izą Kozłowską w roli ty tatowej. ,

Sobota g. 8 wieca,:
W  S I E C I
Wesoły dramat w s-citi akiach 

J . A. K is ie le w sk ie g o
Niedziela g. 4 popoł.:

KOGIOZi WIEDŹMY
sztuką w 4 aktach Grigorja Ge *-ćT

Niedziela g. 8 wiecz.: :j
N I H E T K &

komedja w 3 aktach Rene Petersa 1
Rcirri Falka.

2  kraju i z e  ś w ia ta
BAL PRASY WARSZAWSKIEJ odbył się one­

gdaj w apartamentach preźydjum Rady ministrów. 
Bal zaszczycił swoją obecnością prezydent Rzpltcj 
Wojciechowski z małżonką, wszyscy ministrowie 
z premjetrem Grabskim, posiowie zagraniczni i ol­
brzymie grono zaprószonych gości. Bal rozpoczął 
się polonezem. W pierwszej parze tańczył premjer 
Grabska z preizydentową Wojciechowską, w dru­
giej prezes Syndykatu diziennikarzy Zdzisław Dę- 
bicld z premjerową Grabską, potom min. Skrzyń-

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się 
w sobotę 14* bm. o godzinie 9-tej wieczór Zebra­
nie towarzyskie członków z uroraaaioenym pro­
gramem.

Z e  s p e r t i
TURNIEJłPR.KI NOŻNEJ. Klub sportowy Cra- 

covia urządza w sobotę i niedzielę (14 i ,15 bm.) 
turniej p *  nożnej, d e  którego zaprosił kluby 
sportowe krakowskie. Nie jest to oczywiście je­
szcze oficjalne rozpoczęcie sezonu, lecz tylko spo­
sobność do przeglądu sił zarówno Cracovii, jak 
i innych klubów krakowskich. Nie małą też rolę 
przy powzięciu przez Oracovię odnośnej decyzji 
odegrała chęć nawiązania do przedwojennej tra­
dycji turniejów t. zw. siódemkowych.

•Turniej obecny będzie rozegrany systemem pu 
karowym, przez drużyny złożone z siedmiu gra­
czy. Każdy mecz trwać będzie 2 razy po 15 mi­
nut (wyjątek finał, który trwa 2 razy po 20 m;-
nut)r pozatem gra różnić się będzie od normal­
nej zupełnem zawieszeniem reguły offside‘owej>
Ponieważ każdy klub może zgłosić dwie drużyny, 
przeto rozgrywki zapowiadają się nader interesu­
jąco. Bliższe szczegóły podamy po zamknięciu 
zgłoszeń i wylosowaniu par.

Po turnieju boisko Oracovii będzie zamknięte 
i zaopatrzone w nową nawierzchnię (trawnik).

Sekcja tennisowa K. S. Cracońa pn’zystępuje w 
najbliższym czasie do odbudowy czterech przed­
wojennych kortów, tak, śê  z rozpoczęciem sezonu 
będzie miała do-dyspozycji ośm doskonałych kor­
tów7 łńwn -teimiso w y ch.

Przewidziane są również adaptacjo w szatniach 
tennisowych, które oddane zostaną do użytku 
również z początkiem sezonu.

ZAWODY BOKSERSKIE. Sekcja boksemka a- 
kademickiego ^Związku sportowego w Krakowie 
organizuje ty 'dniu 28 bm. w wielkiej sali Sokoła 
pierwsze' międzyfklubowe zawody bokserskie. Za 
wody zapowiadają się jako niezwykła atrakcja

ski z małżonką posła austr. panią Postową, nastę-sportowar ze względu na udział w nich najwybit-

Oper«tku

„Hdwcfógr*

Sobota g. o-3u popor,
HEAJK4A MABICA 

operetka w 3 aktach E. Kałmana.
8oboi& g. 7 wreez.;

W m w !m F ‘
;orziIi.-sżrt ('Iiypersa.

nLRalska

Niedziela g. 3.3J popoł.:
„BACilARTKA”

Niedziela g, 7*30 wiocz.:
Po raz 50-ty.

„TO A ggN A  K A K ie A M
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K I N A :
IM eJkł p o d w ó jn y  p ro g ra m !II

G A Ł U  S
senza^yjno-erotyczny dramat w 6 aktach. 

w  głównej roli Mary P revost. 
Ponadto wetoia komsdja amer, w G aktach

MUSICIE MIEĆ DZIECI
■ m m  dramat — Erotyzm — Śmiech mmmm

W
A
KT
B
J Ł

(oiimisf

JAHSZflWr
Stradom  1 5

w nieładę od gok. 3

12 aktOwl Podwójny program!!! 12 aktów 
Jaka łona być nie powinna

Dramat współczesny w 7 wielkich aktach e gwiazdlażdą Marją P rcvi i
oraz

Zamaskowana faneerka
sztuka filmowa w 8 wielkich aktach * 
w roli głównej H e le n a  C h a d w lg  

Ceny mi«łw> aillwel Program trwa 8 flodzłwj

„ i n i m r
Starowiślna 2! 
Poo# wcwlw 

4-30.6,7*30,9*10 
i  ::!} ol g«b» *■

Eajwiąkaia sensacta w Krakowie

Jeszcze wyżej
Szam pańska kom edja w  7  aktach  

z HAROLD LLOYDEM |
artystą, który cudów dokazuje

f  £ĄTk ŚWIETLNY "

Z a k o ń c z e n i e
aiałego filmu senzacyji 

Serja 3 1 4  Seria 3 i  4

MOST i
W E S T C H N IE Ń

Ceny m łejse  zn iżone.

H

Lubicz 15

Poa# seansów 
®/*5, 7, S-ta.

r, niedziel; od godz. 3

„ S Z T U K A *1
św. Jana 4

Scansy-od ^)h. 5-o,

Oli selMtfy dnia 7 lu tego

NANUK ESKIMOS
w ie lk a  d ram at p o la rn y  z ż y c ia  

f is k im u s d w .
Pon. d procanm:

Weso&a n ie sp o d z ia n k a  dw nak tow o*
itaaam 8 wieluicb .któw p. ogram a.

FOta dla iułolzie^y szkolna] n i  zez hnratoijaia 
_____ urzędowo_dozwolony._______
W ielki podw ójny prb ąram lll

Najnowszy film wytwórni ,P irst ^atioaal“

« 1 WIEK
dramat salonowy senzaeyjny w 7 aktach 

Ponadto a akty wesoło&ci i humoru 
Kieproszeni poście na urodzinach

DANCINGI i Z A B A W Y :
N A J B L I Ż S Z Y  D A N C I N G
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 

odbędzie się w tłusty czwartek, 19 b. m. o codz. lo wiecz.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś po pola-, 
dniu, celem uprzystępnienia szerszym kołom sł*'

B A Z a H  K O I K I M
L a z a r  F r e lw a ld p

o
Ł
E

K a € re p p e  S aten , C reppe <2e  CM ne

|Na Kółek rolniczych odlicza sie rabat.

K arnaw ał: 
fu lary , C reppe d e  Rfarokain f P op elin y .

K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  4 4 , 1 .  p .  |

N arożn ik  p rzy  b ra m ie  F lo rja n sk ie j ® K apy, K ołdry , K o ce ,P led y , Chustki, O brusy i  f ir a n k ij
C eny konkurencyia® 'iTelelon Nr S33. T e le fo n  Nr 5313.
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Ku morzu
Ku morzu, ku dalekiemu, szumiącemu mo-

' rzu-  ■ T  ■ j
Ku jego rozchwianej, bezbrzeżnej płaszczy- 

ku bezkresowi przewalających się fal, 
gdzie oko się gubi w nieobjętej przestrzeni, 
gdzie duch swobodnie rozprężyć może skrzy­
dła — szło plemię lechickie.

Szlakami Chrobrego, Krzywousta i Jagiełło* 
wych rycerzy, parł naród polski ku bursztyno­
wemu, słowiańskiemu morzu... ozukał wielkiej, 
swobodnej drogi na szeroki świat. Po ciężkiej, 
wielowiekowej, śmiertelnej walce z hydrą ger­
mańską, odrąbano wreszcie na polach Grun­
waldu jedno jej potworne ramię, które wsunęło 
się między Polskę a Bałtyk. Żelazne szyki pol­
ki© stanęły znowu u ujścia Wisły i odtąd już 
przez kilka wieków purpurowe sztandary z b ia­
łym orłem szumiały nad wybrzeżem.

Lecz zdeptana gadzina krzyżacka nie zginę­
ła, przylana śię tylko i rosła w siły, aż w go­
dzinie zamętu, rozprzężenia i słabości naszej, 
podniosła straszliwą paszczękę i ukąsiła śmier­
teln ie. Przestało istnieć państwo polskie — lecz 
Pozostał i trwał Naród, pozostał Lud, kryjący 
w swem otchiannem łonie niespożytą potęgę.

I  szły dłuo«ie lata; zalew niemiecki walit się 
spiętrzoną falą na nasz0 siedziby, obcy język 
102 rzmiował nad polskiem morzem, obce cho* 
rągwie ze znakiem czarnego sępa powiewały 
z murów grodów pomorskich i Gdańska i tylko 
garść Kaszubów przypadła do piasku nadmor­
skiego, trw ała wiernie na straży mowy, legen- 
ó y im o rz a . ’
I  Wr®szcie wypełnił się czas... ' '

Straszliwa burza wstrząsnęła światem; po­
wstało państwo przeciw państwu i  naród wal- 
czył z narodem. Zakołysały się trony zabor­
ców, piorun sprawiedliwości dziejowej zdruzgo­
ta ł złote korony i  strzaskał wierzejo grobu, 
w  którym  spała Polska, budząc J ą  do nowego 
żywota, j 1
• Dziwne rzeczy zaczęły się dziać nad Bałty­
kiem. Z łona fal; z bezdennej ich topieli, w sta­
wała złota legenda. Rybacy, wracający z poło­
wu o jasnym zachodzie słyszeli, jak  pod wodą 
biły dzwony zatopionych grodów; dźwięczały 
| u ł  nie skargą, nie lamentowały na trwogę, 
lecz zanosiły się wielkim hymnem zmartwych­
wstania i  zwycięstwa. ; .

Cud... cud ~  rozbrzmiewały zaklęte dzwo­
ny, cud... cud — szeptały fale, niecierpliwie 
pluszcząc u brzegu, cud... cud się stał ~  prze­
latywało szeptem po wargach. : j
i I  stał się cud, ■ *'*•] ^y r|to s,r;--

Przed pięciu laty  na złotym piasku wybrze­
ża stanął dziwny hufiec, szaro-błękitny, migo­
cący bronią i las lanc nad nim się jeżył, stroj­
ny w biało-czetwone proporce. A kiedy się 
sztandar nad niemi rozwinął, wzleciał z niego, 
jak  przed wiekami, biały, królewski orzeł, ze
złotą koroną.

Z pobojowisk połowy świata, z oparów krwi 
i  zamętu walk śmiertelnych, przyszedł huf pol­
ski, przyszedł szlakiem praojców nad polskie 
morze. i

I  kiedy pierwsze szeregi ułańskie zanurzyły 
się w chłodnej fali, ta  przypadła w pokorze do 
kopyt końskich, w itając prawowitych dziedzi­
ców i panów.

Stanęła znowu straż polska nad Bałtykiem 
i trwać będzie wiernie aż do skonu i nie cofnie 
się już nigdy. ■ i

Polska zrosła się na zawsze /Z morzem i nie 
pozwoli wydrzeć go sobie żadnym mocom.

Artur Popiel.

Jedenasty  luty 1920 r.

Rycina nasza przedstawia gen. Hallera i rybaka Kaszubskiego nad morzem
szkolnego „Lwów".

Jedenasty luty 1920 r. 
słusznie bywa obchodzo­
ny, jako dzień urodzin 
nowoczesnej naszej ma­
rynarki, szczególnie ma­
rynarki wojennej.

W  dniu tym wo;ska gen. 
Hallera dotarły do morza, 
a I  bafcaljoa morski pod 
dowództwem ówczesnego 
kapitana, dziś komando­
ra poracznika Konstan­
tego Jacynicza zatknął 
banderę nad brzegiem 
Bałtyku i osadził waż­
niejsze punkty na wy­
brzeża.

Gen. Borowski i kapi- 
tan (później komandor 
porucznik) Ilurug przy­
gotowali wszystko do 
przejęcia i natychmiasto­
wego puszczenia w ruch 
urządzeń .hydrograficz­
nym  na wybrzeżu. Dzię­
ki im, z chwilą zajęcia 
wybrzeża, wbrew cichym 
nadziejom naszych za­
chodnich sąsiadów, służba 
ta pracowała w dalszym 
ciągu sprawnie i be  ̂
przerwy.

Latarnie w Helu, Ja­
starni, Rozewiu i Oksy- 
wji ani na chwilę nie 
przestały świecić, mimo 
zmiany administracji nie­
mieckiej na polska, 

n góry sylweta okrętu

Polskie sztandary nad Bałtykiem
(Z  wrażeń uczesinilca uroczystości objęcia morza polskich).

...Ostatnie dni na Pomorzu, pełne radości i chwa­
ty “  zatarty w nas zupełnie świadomość, że je­
dnak jest tutaj stan wojenny, i że cała wyprawa 
nad nasze polskie morze toczy się jeszcze pod 
osłoną polskiego oręża.

Nie wy kryty dotychczas sprawca nieudanego za­
machu w Tczewie, przypomniał nam stan wo­
jenny. | .

O godz. 11 wieczorem, dnia 9 lutego wybuchła 
na peronie Tczewskim bomba przed wagonami III 
klasy pociągli, zdążającego z Królewca do Berli­
na. Około dwunastu osób rannych — pomiędzy 
którymi niema nikogo, ktoby mógł być upatrzo­
ny przez sprawcę na celową ofiarę wybuchu. Są­
dzić więc należy, że bomba przygotowana była dla 
kogoś innego i wypadkiem wybuchła. Zapewne 
nie jest zbiegiem okoliczności, że tegoż wieczora 
przechodzić miał przez Tczew pociąg , wiozący 
jen. Hallera ze świtą.

Sami Niemcy ucierpieli — żaden żołnierz polski 
nie dostał się w koło wybuchu. Przeważnie ko­
biety, poparzone srodze, jęczą po szpitalach •— 
kilka osób obandażowanych, pojechało dalej, do 
Berlina.

Na terytorjum kaszubskiem, w Redzie, dopędzi- 
liśmy pociąg. Było to zaiste ciekawem widowi­
skiem, oglądać kilkuset Niemców pruskich, do nie­
dawna gnębicieli tej polskiej ziemi, z wściekłością 
w oczach i obawą w sercu czekających — jakie 
będą rezultaty rewizji, i jakie środki represyjne 
zechce zastosować władza polska. Ale nie zdawali 
sobie sprawy ci ludzie, że byli na terytorjum pol-

skicm, pod ochroną prawa polskiego, a więc „im- 
minem caplivabimus nisi jure victis”.

W Pucku wita nas deszcz i szaruga. — Tłum 
ogromny na dworcu — ścisk — przejść niepodo­
bna. Generał Haller siada na koala — część ofi­
cerów również. Idzie pochód nad morze — szwo- 
Jeżery — ułani — bataljou morsld pod mir Sadow­
skim. Wspaniale się prezentuje ta jednostka strze­
lecka — polscy „fusilliers marins”. I przez błoto 
grząskie i obficie wszędzie rozdane, dążymy za 
miasto, nad zatoką Pucką.

Przechadzamy na przełaj, przez łąki. Wąż kawa­
lerii idzie drogą bitą. Mgły, deszczyk ostry, je­
sienny — i ten pochód triumfalny nad morze — 
Jest w tein urok ogromny — ale i jakieś poczucie 
krzywdy.

Świadomość krzywdy wzmaga się jeszcze — 
gdy stajemy na brzegu Puckiej zatoki. Majaczy 
przez mgłę piaszczysta, długa lin ja, porośnięta lo­
sami — to Hel. A jedyne jakoby miejsce, mające 
udawać port morski — pokryte lodem od brze­
gów — staw jakiś, moczarzysko, płycizna.

Lód trochę rozrąbano na brzegu — generał Hal­
ler z asystą wyższych oficerów wjeżdża w inorto. 
Ale ani kroku dalej — lód wkoło. Gdzieś o pól 
wiorsty — smuga lekko falującej wody —■ a dal ci 
znów lód, deszcz i mgła.

Generał Haller stoi pod masztom — ks. kape­
lan Rydzewski święci banderę polską — • podnoszą 
ją na linie. Generał Haller przemawia — huczą 
strzały armatnie — dwadzieścia jeden.

Po ^ukończonej ceremonji powitania bandeiy

;i święcenia sztandarów wszystkich pułków na 
Pomorzu — stojących w wodzie morskiej — gene­
rał Haller wrzuca złoty ’ pierścień do morza, ślu­
bując, jak za dawnych czasów weneckich, bronić 
i kochać te wody. . , ; j

Msza połowa nad morzem.
Deszcz rzęsisty, zimo przejmujące. Pomimo to 

tłumy nie ruszają się z miejsca.
0  zmierzchu, po obchodzie, odbył się wieiki 

obiad w kasynie, udział w którym przyjmowało 
przeszło 300-ta osób.

Ciekawe były przemówienia Kaszubów — dr 
Żyndy i p. Mietka z Pucka, oraz kilku innych. 
We wszystkich przemówieniach drgała jedna nu­
ta — krzywdą jest ton „port morski” w Pucku, 
krzywdą sztuczne granice.

„Niemasz Polski bez Kaszub, niemasz Kaszub 
bez Polski” Do tego dodano — a płynęło to ze 
wszystkich serc — niemasz Polski bez Gdańska.

Mówili Gdańszczanie, mówili reprezentanci in­
nych dzielnic Pomorza, niepolskich jogftcze. Każde 
słowo o polskim Gdańsku wywoływało szalony 
entuzjazm na sali. Z pośród dwóch przedstawicieli 
en tenty — reprezentanta wojskowego Angiji 
i Francuza, pułk. Allegriniogó — ten ostatni zna­
ny nam z obrony Lwowa, z Polski całej — wy­
różniany był ogromnie. Nie trudno było zrozu­
mieć po czyjej stronie są sympatje... „Gutt 
strafe...?”

Na tein zakończyły się uroczystości puckie, do­
stępne dla szerszej publiczności.

*  *&
Odjechali goście warszawscy — pozostał tylko 

gen. Haller ze sztabem — jedyny wyjątek zrobio­
no dla poety Edwarda Słońskiego i kilku dzienni­
karzy.

Po mszy w puckim kościele — w słońcu wio- 
sennem niemal — popędziliśmy samochodami 
wzdłuż puckiej zatoki. Witano nas z entuzjazmem 
bez granic. Musieliśmy wysiąść o wiorstę od Wiel­
kiej Wsi — skończyła się bowiem szosa i dalej 
brnąć trzeba było po kostki w błocie, w żyznej 
ziemi pomorskiej.

W Wielkiej Wsi -— delegacje. Udaliśmy sję 
stamtąd, z tłumem ogromnym, nad pełne morze.

1 dnia 11 lutego o południu — powitaliśmy rze­
czywiście to Polskie Morze.

Stało się to wszystko symbolem — powitaliśmy 
morze nie w dniu uroczystości w Pucku — ale 
nazajutrz. Dzień dzisiejszy nie przyniósł nam je­
szcze należnego nam brzegu wraz z Gdańskiem — 
czekamy, ufni, na lepsze jutro.

Słońce, tłumy ludności, rybacy osmaleni przez 
wichry morskie — i ta fala, z szumem bijąca 
o piaszczysty brzeg. Daleko gdzieś żeglujące okrę­
ty na horyzoncie. * 1 ;

Pełne, szerokie Morze...
Czekają na nas łodzie rybackie. Wsiadamy. — 

Chwieje się statek na falach — bandera polska. 
Jest to motorówka żaglowa rybacka „Gwiazda 
Morska” pod kapitanem Kaszubą, panem Jaku­
bem Myśliczem.

Płyniemy. Po raz pierwszy pod polską banderą, 
od polskiego brzegu, od czasów pierwszej Rzeczy­
pospolitej.

Sionce, morze, radość ogromna. Najpiękniejsza 
godzina, odkąd Pomorze jest polskiem.

Przybijają łodzie rybackie — statek nie może 
dojść do samego brzegu.

Gen. Haller przemawia z łodzi.
— „Nie damy morza — nie damy ziemi, skąd 

nasz ród!”
Ogorzałe twarze rybackie. Ręce wzniesione do 

góry — „Tak nam .dopomóż Bóg”.
Stał brygad jer Haller w słońcu nad morzem. 

Stały kolo niego rzesze ludu polskiego. Przez Mar­
ni an, przez obce lądy zaprowadził tu swoich żoł­
nierzy karpackiej Brygady — i stał tu, na polskim 
brzegu, z wieńcem zielonym na piersi — w dniu 
triumfu, honoru i prawdy. Spectator.

• • • •

v Morze zmywa nieskończonem chlustaniem 
cokolwiek w duszy człowieka jest bojaźnią 
wobec tyrana lub wobec tłumu, cokolwiek 
jest przesądem, zabobonem, co jest zastarzałym 
błędem myśli, z choroby lub głupoty narosłym.

Morze odmywa i odkurza wszystko, co jest 
przemijające, podatne, słabe, sypkie, co da się 
odłamać, oderwać, rozprószyć.

To, co po pracy tych fal w człowieku zostanie, 
jest już naprawdę trwade i niewzruszone, 
jak skala".

Stefan Żeromski.

F R A N C IS Z E K  SĘHZ1CK1,

Hejże, wiejże, w
H ejże , w ie jrze , w ie tr ze  cheży!
Ś p iew  m ó j d a  le k  n i e s ! -------
W ieje » p o la  za p o ch  ś w ie ż y , , ,  
b iede będze k re s

M e K a szu b e  se n ie  donic!
N ie  ła tw o  n os zm ódz:
H a r d ą  d u szą  poJconome • 
k o żd ą  w ro g ą  m oc . '

B rze lo z  do n a s  H a n  z  za  m orza  
H ej, belo w  co p ra c !
N ie  sp o ł te d z i w i t  D B o m o rza  — —i  
w  n a zw ie  G d a ń sk  2)  go  zn a c•

. ; W  k r  o d  sę  K r z y ż o k  w  s to ln y  zbro i,
n ie  d o zd rze c 3)  ś le p . —

Lto ■’ A  K a s zu b a  w a li, ło i  
i' s to i ro z b i ł  cep .

,r-y ‘ *
W Chcoł n a m  B ru so k  spaczec du ch am 

g n io t, że  b ra k ło  tch u  — —
Z w a le  la  go za w ie ru c h a , 
a  n ie  w o ln y  tu!

O słabiono w ia r a  w s ta ła , 
d ro ższo  ze m n i g r a d z  
N iech a j ż y je  B o isk a  ca ła :  
w ie trze  b ie j4) i  noc!

*) Książę.
-) Nazwa Gdańsk miała powstać od licznie w tej 

miejscowości poległych Duńczyków w walce z pomor­
skim księciem Wizymirem.

8) dojrzeć.
4) bież.

Rozudj marynarki wojenne]
Polska flota wojenna składała się w  r. 1919  

zaledwie z paru statków  rzecznych i bataljonu  
morskiego, k tóry powstał z  oficerów i  szere 
gowców m arynarki, służących we flotach 
państw zaborczych. W  roku 1920 nastąpiło ob­
jęcie Pomorza i rozpoczęły się pierwsze kroki 
w dziedzinie gospodarki na przyznanem wy-, 
brzeżu, mianowicie objęcie i uruchomienie 
służby hydrograficznej i łączności, Wówczas 
został zakupiony pierwszy morski statek  m ary­
narki wojennej „Pomorzanin". Na wiosnę tegoż 
1920 r. zaczęła działać na Prypeci nowoutwo^ 
rzona flotyla, k tóra w walkach z flotylą fosyj- 
ską osiągnęła szereg sukcesów.

Rozwojowi marynarki przeszkodził najazd 
rosyjski. Departam ent morski M. S. W. rozwi 
nął bataljbn morski w pułk morski w  składzie 
trzech bataljonów. Pułk ten pochłonął prawie

Pogadanka tygodnloua
Może niejeden z czytelników przeoczył, że 

przed dziesięciu dniami, w dziennikach k ra ­
kowskich, po sprawozdaniu z balu, na którym 
dały sobie rendez-vouś wszystkie „urocze”, 
„czarujące” istoty w toaletach „fraise” lub 
„crepe de chine”, a przed opisem wysoko cen­
nych meczy footbalowych i gorące mi zachwy- 
tamj nad nowym filmem kina „Cochoneries“ , 
znajdowała się krótka notatka tej rreści: „Jak 

dowiadujemy, w ostatnich dniach popełnił 
g mpbójstw ° w Krakowie Z. K., uczeń IV kla- 

,j. rzyczvną samobójstwa były złe noty przy 
i v r?C2.nei kwalifikacji. Nadto targną! się na 

. życie jeden z uczniów gimnazjum wado- 
tokiego, Przyczyna tasam a”.
Ł tego rodzaju notatkam i kronikarskiemi, 

P°danemi bez komentarzy, spotykamy się c-zę- 
to w pierwszych dniach każdego lutego, a pra- 
Je zawsze na począku każdego lipom Wypad* 
1 takie zdarzają się raz w tem, drugi raz w- in- 

mieście, wogóle gdzie się znajrują szkoły 
todrue> Przechodzą „bez komentarzy” , chyba 
. too zdarza się raz na lat kiika) fakt staje 

z w głoś.ny z Pow°du towarzyszących mu nad- 
ryczajnyeh okoliczności. Statystyki tych sa- 

b . ójstw r.ie prowadziłem, ale prawdopodo- 
lej nie przesadzę, jeżeli powiem, że na całej 
Zestrzcni naszego państwa bywa ich corocz- 
eT Przynajmniej kilkanaście.,

sto ° • 2 tych samobójców,^otrzymawszy złe
n ^ n ie  odbierają sobie życie z bojaźni przed 
si l^gdpwód to zapewne (choć nie zawsze) icii 
c ó w * ? ’ a straszny wyrok potępienia dla rodzi- 
bie * *G wierzyć, aby chłopiec wolał so-

zycie odebrać, aniżeli się uczyć. On się

uczył z pewnością, ale był tępy, niezdatny, 
a ojciec postanowił sobie koniecznie zrobić 
z syna „inteligenta” zwłaszcza, jeżeli sam był 
niezbyt inteligentny. Więc bił, tłukł za każdy 
zły stopień — katował ciało za to, że umysł 
był słaby. Widziałem takie wypadki, patrzałem 
na takie dzikie pastwienie się. Więc nieraz 
chłopak katowany, wiedząc, co go czeka, — 
ucieka do Pana Boga, który mu to zapewne 
przebaczy, bo jest Bogiem litości i sprawiedli 
wości.

Innych do samobójstw doprowadza ambicja. 
Został „patentowanym osłem” — nie, tego nio 
przeżyje! Nie można powiedzieć, aby w tej am ­
bicji nie było zarodku szlachetności, ale, zdaje 
się, że tu najczęściej odgrywa rolę, pewne sta­
łe zboczenie umysłowe, lub szał chwilowy. Nie 
sądźmy i tu zbyt ostro, a nie sądźmy zwłasz­
cza „po sobie”. Każdy z nas prawie miał w ży­
ciu sporo ambicyj i ambicyjek, któryin los czę­
sto srogie sprawiał baty. Ale byliśmy już ludź­
mi dorosłymi, przyzwyczailiśmy się do kopnięć 
losu. — Ten chłopak zaś dostał silne kopnię­
cie na progu życia, może bez własnej winy, 
może całkiem niesprawiedliwie. W kilka lat 
później pizyjąłby ten cios obojętnie — alo 
młodziutka krew zawrzała, zbyt „wziął do ser­
ca” niepowodzenie, nie zastanowił się, co "czy­
ni — przyszedł ów „szal” i społeczeństwo stra­
ciło człowieka, co może siałby się dla niego 
pożytecznym.

A są i tacy (a nad tymi najwięcej'ubolewać 
należy) co .„zły  stopień” życiem przepłacają 
jedynie dlatego, że są biedakami. Oto chłopak, 
co ma starą, chorą m atkę — jest jej jedynem 
szczęściem, ba! opiekunem. Resztki mienia po­
święciła, aby został... człowiekiem. Resztki po­
szły, chłopak sam lekcjami pracowrał na siebie,

a w części i na matkę. Ucząc innych dla cliło 
ba, nocy nie dosypią!, aby „swoje odrobić. 
Ale to przechodziło jego fizyczne siiy, upadał 
na zdrowiu, -  „zaniedbywał się« mówili nie­
którzy panowie nauczyciele. I  dostał zły sto­
pień. Rok marnie stracony, kęs chluba na 10 , 
a może na dłużej oddalony. Bozei co tu robie./ 
I przychodzi „szał“ i matka-ziemia przyjmuje 
w swoje lono ciało samobójcy. „Ale cóż on
przez to zyskał? — pyta .się pan,, popijający 
w liandelku porter lub grający w klubie plafo-

Masz slusznosć, p 
chłopak głupio zrobi), dylko dziękuj Bogu, 
dro°i radco, żeś nie był nigdy w położeniu te ­
go chłopaka, dziękuj Bogu, żeś, mając, lat kil­
kanaście, nie borykał się z losem, lub, żc pod­
czas tego borykania się, nie spotkał cię cios, 
co zachwiał twoim umysłem. ^

J a  nad temi samobójstwami szczerze boleję, 
ale najczęściej im się nie dziwię. Dziwię się 
czemu innemu.

Proszę, kto łaskaw, mech przyjrzy się mło­
dzieży, wychodzącej po końcu roku ze świa­
dectwami z murów gimnazjalnych. Jaka radość 
błyszczy w jednych i w drugich oczach — aż 
ci się ciepło robi na sercu. Ale zrobi ci się za­
raz zimno, gdy ujrzysz chłopca z trudem łzy 
powstrzymującego, lub takiego, co ich po­
wstrzymać nie może. Pamiętam, że przed kil­
kunastu laty spotkałem naraz dwóch takich na 
plantacjach krakowskich o sto kroków od gim­
nazjum św. Anny na parę dni przed rozdaniem 
świadectw — widocznie świeżo otrzymali wia­
domość o zapadłym na nich wyroku. Pierwszy 
miał łzy w oczach, nerwowo ręką tarł czoło — 
kilka razy zapędzał się ku miastu, kilka razy

wracał, jakby układał jakiś plan, jakby wahał 
się, co ma czynić. Obserwowałem go dobry 
kwadrans, siedząc na ławce. Twtirz jego przy­
bierała wyraz stanowczości i zaciekłości. Na­
reszcie podniósł dumnie głowę, machnął ręką, 
i oddalił się szybkim krokiem. Ten — pomy­
ślałem sobie — nic zginie, ma energję i pe 
wność siebie; wygląda na to, że pójdzie przez 
życie przebojem. Ale wkrótce na sąsiedniej 
ławce siadł mizerny, delikatny chiopezyna. — 
Znać było, że pasował się z bólem i gwałtem 
łzy połykał — wszak „mężczyzna” płakać nie 
powinien. Ale nie wytrzymał długo, ukrył 
twarz w dłoniach i rzewnie, szczerze zapłakał. 
Czułem, że w sercu tego chłopca odgrywa się 
dramat, że chwila obecna, to ważny, a ciężki 
przełom w jego życiu. Byłbym przysiągł, że 
ten chłopak się uczył, że pracował, —  bo pró­
żniacy mają swoją odrębną bezczelność, bo ich 
wzrok mówi: mniejsza o to, tak  mi się podo­
bało i co mi zrobisz? Próżniak może się najwię­
cej bać ojca, może być zły, pochmurny, ale nie 
będzie tak  serdecznie, tak  szczerze płakał...

Myśl moje tonęła w przypuszczeniach o losie 
i stosunkach tego chłopaka. Może ma m atkę 
staruszkę, — może za całe utrzymanie miał 
stypendjum, które utraci i dalej nie będzie 
mógł się kształcić, — może go tam  czekają 
w domu bracia i siostry, powracający z yobre 
mi świadectwami, a ojciec z wymówką powie; 
widzisz, jakiś ty niedobry, jak martwisz rodzi­
ców! Albo ja wiem, co z tych przypuszczeń by­
ło prawdą, ale coś było.

Gdybym wiedział nazwisko chłopca, mógł 
bym się spytać o niego nauczycieli. Ale skąd 
data? A  możebym się dowiedział, czegobym 
dowiedzieć się nie chciał. ‘ 1 ' i " ]
zbyt się „kręci!” na

profesorowie co ,kręcenia się” nie lubią i żywy 
temperament, nerwowość, roztrzepanie, biorą 
za swawolę, ba! za obrazę dla siebie. „Kręci 
się” gałgan, a więc nie uważa, lekceważy 
sobie przedmiot i nauczyciela. Innym się zdaje, 
że można być celującym z nauk przyrodni­
czych, matem atyki, a jednak zasługiwać na 
miano hebesa, bo... aoristy greckie nie wcho-: 
dzą chłopcu do głowy. Więc wali się mu złe 
noty za „kręcenie” i za aoristy, bo szkoła nie 
jest na to, aby wychowywała i nauczała, lecz, 
aby pod jeden strychulec układała i... egzami­
nowała. Inni nie wcłiodzą w to, że chłopak 
w jakiejś piątej, dajmy na to, klasie nabywa 
już zamiłowania do pewnych przedmiotów, 
a inne go.męczą, często z winy samych nauczy­
cieli. Miałem 11. p. kolegę, świetnego filologa, 
który byl w  zupełnym rozbracie z m atem aty­
ką, do czego przyczyniło się, żq dano nam 
przez trzecią i czwartą klasę nauczyciela tego 
przedmiotu, k tóry nio miał żadnej powagi, źle 
u czy li dał się „brać na kaw ał” —  u to w y sta r­
czyło, by większa część jego uczniów przecho­
dziła później straszne cięgi matematyczne. — 
A wadą prawie ogólną za moich czasów było 
(nie wiem, jak jest dzisiaj), że n. pp. nauczy­
ciele (z małym wyjątkiem), nie umieli odróżnić 
chłopców zdolnych, a  nieco samodzielnych, od 
„kujonów” i „lizyłapów”. Ci ostatni zawsze 
szli na przedzie, zawsze ich się dawało na 
wzór, ale, niestety, tylko w §zkole, bo w życiu 
dalszem het w tyle pozostawali, —  no, nie "mó­
wię pod względem m aterialnym , „liżyłapom” 
bowiem finansowo zazwyczaj dobrze sie no< 
wodzi.

. |  Ar . , - ■ , i A- jednakże za tych dawnych czasów byli
ni-* * - 0Z° chłopak 1 rzadko co prawda, ale byli nauczyciele, co ka< 
lokc3uc!b a _ są panowie [idego ucznia poniekąd badali. Posiadam kata*
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cały kontyngens szeregowych i b rał udział 
w wałkach na  froncie północno-wschodnim. — 
W ycofana flotyla pińska utworzyła zawiązek 
rzecznej flotyłi na Wiśle i broniła przepraw 
rzecznych. Kam panja ta  zniszczyła m arynarkę 
prawie doszczętnie, gdyż wszelkie prace orga­
nizacyjno stanęły.

Na jesień 1920 r. trzeba było zaczyniać nie­
mal od początku. Najpierw wysłano do Anglji 
oficerów na przeszkolenie; następnie wzięto się 
do statków. Na początku 1921 r. na wodach 
polskich ukazały się już dwie kanonierki: 
„Gen. Haller" i „K om endant Piłsudski", oraz 
cztery traw lery: „Czajka", „Jaskółka", „Me­
w a" i „R ybitw a". W dalszym ciągu szły prace 
nad uruchomieniem szkół dla m am ia ik i wo­
jennej. W  Toruniu powstał kurs instruktorski

„W arszawa1*, „Horodyszeze", „P ińsk" i „Mo­
zy rz" (dzisiejszy „Toruń").

skich. t. j. podoficerska.
W owym czasie Departament został prze 

ist-oczony w Kierownictwo M arynarki Wojen- 
nej, zajmując się wyłącznie sprawami wojsko­
wemu Starania Kierownictwa, by Polska otrzy­
m ała udział w podziale statków niemieckich, 
zostały uwieńczone powodzeniem. Latem 1922 
r. obok kanonierek i trawlerów, stanęły torpe­
dowce: „Kaszub", „K rakow iak", „K ujaw iak", 
„Mazur", „Podhalanin" i „Ślązak". Przedtem 
jeszcze na Wiśle ukazały się nowe monitory

Wówczas też pow stała myśl, by, wzorem ar- 
mji, organizować m arynarkę według zasad 
francuskich. Niedawno zjawiła się wojskowa 
misja m orska francuska, k tó ra  przebywa do 
chwili obecnej, a  oficerowie nasi zostali wysła-i 
ni do szkół specjalnych we Francji. Pozaternj 
też jeszcze przystąpiono do wybrania miejsca^ 
na własny port i wybrano Gdynię,' która wobec 
zatargów" z Gdańskiem, rozbudowana zostanie 
do rozmiarów pierwszorzędnego portu.

M arynarka polska przedstawia się dziś na­
stępująco: • /  '

Centrala w Warszawie — Kierownictwo Ma­
rynarki W ojennej, dzielące sic na sztab, zaj­
mujący się organizacją, mobilizacją, operacja­
m i, szkolnictwem i 'personaliami, oraz służby: 
artyłerji, broni podwodnej, technicznej,'sanitar­
nej, prawnej, łączności i duszpasterstwa oraz 
hydrograficzną.

Formacjo podległe: flota —  15 jednostek
pływających — z portami Puckiem i Gdynią, 
orąz flotyle — 10 jednostek pływających 
oprócz 15 łodzi motorowych —  pińska z por­
tem Pińskiem i wiślana z portem Toruniem. — 
Pozaten* główna podstaw a zaopatrzeniowa dla 
tycłi fłotyl rzecznych — port Modlin.

Prócz okrętów wojennych, posiada m arynar­
k a  nasza okręt szkolny „Lwów".

Król p olsk i na ratuszu  
w  Gdaósku

Wstępny program morski
„Polska Zbrojna" zamieszcza w jednym 

z ostatnich numerów wywiad z admirałem 
Porębskim na tem at rozbudowy floty pol­
skiej, z którego poniżej przytaczam y naj 
ważniejsze ustępy:

Projekt ustaw y o rozbudowie floty wojennej, 
opracowany przez kierownictwo m arynarki, 
wniesiony już został na Radę ministrów.

:— W stępny program  przewiduje w okresie 
pierwszych czterech la t stworzenie oddziału 
floty wojennej, zdolnego do wykonywania p e ­
wnych zadań operacyjno-bojowych. W  skład 
jego weszłyby: 

a) oddział łodzi podwodnych współczesnego 
typu  (których dotychczas nie mamy wcale);

b) odpowiednio przerobione posiadane obec­
nie okręty;

c) zorganizowana niezbędna baza;
d) wzmocniona skutecznie osłona śródlądo­

wych linij wodnych na wschodnich naszych 
rubieżach (dwie flotyle po 4 monitory).

M arynarka wojenna żyje nadzieją uchwale­
nia tego- programu, któryby planowo określił 
najbliższe jej prace a  zarazem pozwolił rozsze­
rzyć jej e taty  i uregulować nareszcie spraw y 
awansowe, wywołujące dużo niezadowolenia.

W yjaśnić bowiem trzeba, że z powodu 
szczupłych etatów , m arynarka nasza nie mo­
gła być uwzględniona przy awansach ofi­
cerskich z r. 1923 i 24.

Pod polską banderą

Na pokładzie okrętu szkolnego „Lwów*
tf  Okręt na pełnem morzu to jednostka, żyjąca 
/własnem odosobnionem życiem, a cóż dopiero okręt- 
żaglowiec a więc nie pasażerski i nie wyposażony 
w urządzenia wielkich potworów morskich.

Na żaglowcu życie musi się tworzyć samo 
w ośrodka urządzeń prymitywnych, musi się stwarzać 
możność ciężkich ćwiczeń ruchowych.

Na naszej ilustracji widzimy marynarzy pod­
ciągających jeden z głównych masztów przy po­
mocy lin okrętowych.

Na małym obszarze pokładu przetacza się pulsujące 
życie, młode, idące na zdobycie fal i na poskromienie 
burzy.

Chrzest na równiku
Istnieje itary  zwyczaj, że załoga -okrętu, 

przejeżdżającego przez równik po raz pierw- 
czy, przejść musi oryginalny chrzest, który 
odbywą się ze specjalnym ceremoniałem, peł­
nym komicznej powagi.
■ Kiedy w roku 1923 odbywał okręt szkolny 
„Lwów" swą pierwszą podróż do Rrazylji —

odegrano na jego pokładzie „sztukę" równi­
kową o charakterze szopki, którą tak opisuje 
p. Bohdan Pawłowicz:

...O 9-tej zrana, w momencie, w którym  mi­
jaliśmy linję równika, łaskotliwe dźwięki „jazz- 
bandu" rozpoczęły uroczystość. „D yrygent" 
zręcznie zagiął kaftan ubrania ceratowego, ni­
by frak i fantastycznie zawiązał szeroką kokar­
dę kraw ata. Na ławkach, ustawionych wokoło, 
rozsiadł się kto żyw. Niebywała to w dziejach 
„Lwowa" rzecz, by oprócz jednego człowieka 
przy sterze, nikogo więcej nie było na służbie... 
Wreszcie weszli na  „scenę" aktorzy widowi­
ska. Więc na przedzie postępował z powagą, 
założywszy ręce na  wypchanym  poduszką 
brzuszku, uczeń, grający rolę kapitana, w k a ­
pitańskim  pożyczonym mundurze. Dalej uczeń 
w roli sturm ana (oficera nawigacyjnego) :— 
wreszcie czterech m arynarzy. Dopiero teraz 
Neptun w srebrnej koronie, z olbrzymiemi wlo- 
sami, brodą i wąsami, owinięty w togę z koca, 
ze świetnie zrobionym trójzębem wr dłoni. — 
Obok skromnie kroczyła jego małżonka. Kolo­
rowa płócienna tunika z obrusa^ długie, pyszne 
blond włosy z włókien, używanych do plecenia 
lin, sznurowane na krzyż po grecku sandały, 
z wdziękiem trzym any wachlarz, a przede- 
wszystkiem delikatna cera „aktora", dawały 
złudzenie pięknej* bogini wprost „porażające". 
Obok dostojnych osób, z powagą stąpał astro-: 
log, w wielkim, spiczastym kapeluszu i z ol­
brzymią lunetą w ręku. Ogromny a naturalny 
nos, czynił go jakby do tej postaci stw orzo­
nym. Za Neptunem i astrologiem cztery nimfy 
w strojach m atki Ewy z dorobionemi kształty  
i wdzięcznie je osłaniającemi włosami. Do or­
szaku należała jeszcze gruba baba wiejska, 
piastująca z ccutością niemowlę w poduszkach. 
Na poduszce niemowlęcia widniał napis w yraź­
nie znaczony: „POLSKA MARYNARKA". — 
W okół zaś tego pocztu uwijało się trzech prze­
rażająco czarnych djabłów.

log jednego z takich nauczycieli jeszcze z roku 
4855, a  więc z przed lat; 70. Przy każdym ucz­
niu są pewne notaty. Oto z nich parę, przepisa­
nych dosłownie;
r syn woźnego, G dzieci: 4 córki, dwóch
chłopców; najstarsza 17 lat, jest szwaczką. — 
Chłopak młodszy uczy się stolarstwa. Matka 
praczka. W ielka nędza. Ojciec chciał go ode­
brać już z 2-ej klasy, ale się uprosił. Puch dał 
mu dwie korepetycje za 25 i 20 zip. Chorował 
w lutym  z przeziębienia. Dobry łeb do m ate­
m atyki. Pracow ity. Słaby w historji. Chce być 
nauczycielem".

„Y. Y., syn urzędnika komory, łapownika. 
Mają dwde kamienice. Nygus. Siostrę ma za... 
(nazwisko), stąd  protekcja. Śmialw, prędko p a ­
ple".

N ota ty  napozór nie wiole mówiące, ale m u­
siały mieć dla nauczyciela znaczenie, :— Nie 
były zapewne bez wpływu i na stopnie. Czasa­
mi nauczyciel przekreślił swój sąd i dopisał: 
„poprawił sic", zamiast „łobuz" wstawał „roz­
trzepany", a w jednym miejscu usunął naw et 
„gałgana" i napisał: „dobry gurnt", dodając 
w nawiasie jakieś nazwisko, któro mu widocz­
nie objaśniało podstawę tego „dobrego grun­
tu".

Otóż gd y b y Jak ie  notaty , dowodzące zajęcia 
się uczniami, badania naw et ich stosunków do­
mowych, uwzględniające ich stan zdrowia i ich 
zamiłowania, nie należały do .historji, ale roz 
szarzały się w miarę rozszerzania się horyzon­
tów  pedagogicznych, to może mniej spotyka­
łoby sio uczniów załzawionych i może zmniej­
szyłaby się liczba samobójstw pomiędzy mło­
dzieżą. Gdzio jest „grunt dobry", gdzie jest

zdolność, gdzio widzi się ciężkie warunki ży­
cia tam  należałoby ze strony nauczycieli pchać, 
pomagać, ułatwiać. Choć w tym  lub owym 
przedmiocie jest uczeń slaby, ale jeżeli się do­
strzega, że w innych może jeszcze skorzystać, 
dlaczego mu zagradzać drogę? Czy lepiej, że 
opuści gimnazjum i oczywiście, będzie jeszcze 
mniej umiał? A czy szkoła m a uczyć, czy od 
nauki odpędzać?„Nygus, syn łapownika" niech 
sobie siedzi po dziesięć la t w klasie,— „ma pro­
tekcję" to prędzej niż wszelki prymus nad 
prymusami, dobije się stanowiska. Ale jeżeli 
to „syn woźnego", jeżeli u tego woźnego „wiel­
ka  nędza", jeżeli ma „łeb do m atem atyki", to 
przebacz mu profesorze historji, bhoeby w yra­
żał tak  potworne przekonanie, żo nie Galerjusz 
Licynjusza, lecz Licynjusz Galerjusza ogłosił 
Augustem. Zgoda na to, że należy usuwać ze 
szkoły „gałganów", ale i nieboszczyk profesor, 
którego no taty  przytoczyłem, zmienił raz gał- 
gana na „grunt dobry". A więc bądźmy ostro­
żni w łatwem potępianiu młodzieży, —  bo czę­
sto i nie gałgan, usunięty ze szkoły, gałganicje 
idzie na bezdroża, a gałgan, pozostawiony pod 
opieką rozumnych przewodników, zrzuca, po­
mału skórę gałgańską, bo miał „grunt dobry".

Alfa! miałem napisać, czemu się dziwię. Otóż 
ja się dziwię, że są nauczyciele, co „kręcą gło- 
wami" na „kręcenie się" uczniów' i że tak i szu­
brawiec, jak Galerjusz, taki wszarz (bo go prze­
cie wszy zjadły), który  się tyle naprześladował 
chrześcijan, może jeszcze dziś, po 16 wiekach, 
prześladować chłopca, mającego zdolności do 
m atem atyki.

Kazimierz Bartoszewicz.

( Na wieży ratusza gdań­
skiego z dała w słońcu 
pobłyskuje postać króla 
Zygmunta Augusta suto 
złocona, nad nią na trzpie- 

/ niu śmigłym chorągiewka 
z dwoma krzyżami, pod 
nią kula potężna a naj- 

, wyżej okręt trójmaszto- 
wy.
1) To zwieńczenie wieży 
ratusza w G dańsku ukoń­
czono w r. 1561, zatem 
w czasie, kiedy u nas 
kwRła n a jp ię k n ie jsz a  
sztuka Zygmuntowska. 
jj. Z odległości kilku mil 
dookoła miasta świeci na 
wysokości 80 metrów ko­
rona polska z obrazem 
'króla, aby nam przypo­
minać, iż w Gdańsku od- 
dawna była myśl polska 
przeważającą i w sztuce 
pięknej tętni ona naj­
więcej, choć wrogowie 
wytężają siły ostatnie, 
aby nas zgnębić i wytępić,

Bóg morza i jego małżonka zasiedli na tro ­
nie, otoczeni orszakiem, m ając przed sobą
uczniów, grających role kapitana, sturm ana 
i majtków. Astrolog ze sturmanem obliczają 
na olbrzymim sekstansiej sporządzonym przez 
cieślę okrętowego, szerokość geograficzną i za­
wiadamiają Neptuna:

„Za dwde minuty, Królu i Panie 
Pirzekroczym równik na oceanie".

Poczem rozpoczyna się właściwa uroczystość 
od śpiewania paru piosenek „na czasie".

„Widziałem Was pod Mad erą,
Jechaliście jeszcze w maju,
Jakąż igra wiatr banderą,
Z jakiegoż jesteście kraju?"

„My jesteśmy marynarze, uśmiechnięte twaa*c, 
Wciąż zadowoleni, jeszcze nie ochrzczeni. 
Jedziemy sobie na „Lwowie",
W Wilnie czy Krakowie, każdy ci to powie...

„Z Saragosy do Tobolska ,gdtzie jest nasza Pol- 
Wszędzie orzeł biały zatrąbił sygnały, ska, 
Neptunie, nasz ty Neptunie, na równiku czy bić*. 
Puszczaj dalej nas! ' gunie

Na takie dictum majtków, djably się wtrą-

„Król nasz bardzo jest ciekawy, skąd okręt 
i przybywa,

Teraz się odkrywa — jesteście z Warszawy. 
Witajcie że nam, kochani, Wy, Polscy, niespo­

dziani.
Neptun cieszy się, widząc pierwszych „nau- 

ciarzy", co „pod polską banderą mijają rów­
nik".

K apitan zapewnia, że będzie nadal „dobro 
wyżywienie". Neptun zadowolony z tej obie­
tnicy, laką pali śpiewaną przemowę:

„Tu są dzisiaj nowe dziwa, gdyż przyjechał pol­
ski „Lwów", 

Ojczyzna Wam wstała żywa, zbudzona z nie­
woli snów".

Poczem zapewniając, że dla polskich m ary­
narzy wszystko stoi otworem, zwrócił się do 
prawdziwego kapitana z powitaniem, poczem 
zaczęło się „clou" wszystkiego. Tradycyjne we 
wszystkich m arynarkach golenie olbrzymią 
brzytwą, po upr/edniem  „namydleniu" rozro­
bioną mąką, wiechciem miotły, jako pędzlem. 
N ikt losu swego nie uszedł. Opornych gwałtem 
ścigały djably. Każdemu podczas „golenia", 
co z precyzją czynił „starszy nad tljablami", 
chór śpiewał piosenki, tyczące się operowa­
nych nieszczęśników, nieraz bardzo złośliwe. 
Po „ogoleniu" i po „nakarm ieniu" spleśniałym 
chlebem i straszliwą marmoladą z piasku, oraz 
po „napojeniu" morską wodą, plującą ofiarę 
albo oblewano delikatnie kubłem, albo też 
opornych i nielubianych zanurzano głową na 
dół w wielkiej kadzi. Śmiechu było co nie­
miara...

Pieśń polskich marynarzy

Miedzy Wschodem a Zachodem
(Na marginesie książek pro/. Romana Dyboskiego)

Gdzie szukać "prawdziwej i pewnej drogi dla .to r, jakim  jest prof. Dy boski, który z p $ P  
polskiej myśli politycznej i rozwoju społeczne- krotnego w Anglji pobytu przed wojną * ?
go tak , aby wskazać młodemu a błądzącemu
po przeróżnych jeszcze manowcach, ścieżkach, 
po bezdrożach orjentaeyjnych, ruchowi pol­
skiemu prawdziwą a  niezawodną gwiazdę-prze- 
wodnicę? Gdzież szukać owej nro głębionej 
krynicy myśli, owej w dal k icn n k o w ą prow a­
dzącej idei, by się liiew y w  rpano bogactwo 
myśli polskiej, na właściwej i życiodajnej gle-

niej, ma prawo do tego, by wskazać niedob°® 
lIu z zachodem i nasząnasze w porównaniu 

niektóremi względami wyższość, oraz wZ° f |  
i przestrogi, jakie na podstawie lego porów®®! 
nia się nasuwają.

Zaproszony przez prof. Paresa do wygłos*# 
nia w Szkole Nauk Słowiańskich w ykład^
o Folsce, znalazł prof. Dyboski dość czafi*

bie rodzącej najszlachetniejsze ducha i dobra łby  w całym szeregu m iast angielskich w y g ?  
ziemskiego owoce, znaleźć mogło? Kędy szu- j szać odczyty o Polsce, zaznajamiać w ten SpF 
kać ożywczych tchnień, iżby nie zmarnowało sób trudną i ciężką na gruncie angielskim r<&
się owo najdroższe dziedzictwo wielkiej chwały 
i dorobek ^stuleci nie utonął w bezmiarze zale­
wu prądów i przemian? By nakazy przeszłości 
współczesność: rzetelnie mogła, i umiała w y ­
pełnić!

Dwie są drogi, któremi współczesna myśl po­
lityczno-społeczna ku nieznanym horyzontom 
podąża: jedna z zachodniego źródła tężyznę*
i kierunek czerpie, druga —  od wschodniego 
systemu, wierzeń i p rak tyk  rozmachu i tempo-, 
ram entu zapożyczać każe. Pierwszy cd wieków7 
nam znany, wypróbowany, s ta ł się już wielką 
przebytą drogą; druga obca jeszcze, mało zna­
na, daleka i niewypraktykowana, duchowi n a­
szemu obca i zabójcza, r— Obie one z różnych 
źródeł — różnemi płyną strumieniami, w  różne 
w yradzają się kultury. Obie znalazły znakomitą 
interpretację, wyczerpujące omówienie w szere 
gu prac znanego i w pracy niezwykle rzetel­
nego (profesora uniw ersytetu Jagiellońskiego) 
dra Romana Dyboskiego.

Znane już szeroko wspomnienia z pobytu 
w Rosji i na Syberji p. t,: „Siedm lat w Rosji 
i na Syberji" (W arszawa. Gebethner i  Wolff 
1922), w ykraczają daleko poza ramy wspom­
nień. Dzięki głębokim reminiscencjom, doty­
czącym całokształtu życia politycznego, spo­
łecznego, kultaralnego i ekonomicznego, owe

propagandową Polski. Równocześnie zaś 
wielokrotnie sposobność wysondować pogląd 
Anglików o nas, przyjrzeć się zbliska powoje1 
ry m  przemianom Anglji i nabrać sądu o te* 
czy istotnie zagranica spycha nas ciągle &  
plan ostatni i jaką na to znaleźć radę.

Te wszystkie zagadnienia znalazły w ksią*> 
kach prof. Dyboskiego szerokie, uwzględnię! 
i chcąc przedstawić ich głęboką treść, trzeba^ 
chyba je przedrukować. Każdy, kto pracuje 
budową nowego polskiego życia, k to  wyku? 
w trudzie i niepokoju o ju tro  wąskie ścieżł 
postępu i szuka niezawodnych drogowskazów 
znajdzie w tych książkach niejedną dla sicbifc 
wskazówkę, aiejedną naukę i prawdę. Zaróv? 
no pedagog, łamiący się pod brzemieniem pe 
my słów i eksperyemntów, gubiący się w powd 
dzi w łasnych i  obcych projektów i celów 
chowawczych, —  jak ten, co się wysila n #  
ożywieniem tak  zaniedbanej u nas M u try  oby­
watelskiej, jak wreszcie zmagający się z kr#" 
2\sam i wszelkiego rodzaju organizatorzy 
pracy.

A z owego bliskiego i głębokiego wniknlęcip 
w prastarą kulturę Albionu, w niezmierzona 
obszary tęgo świata „interesu4* wszechświata 
wego, łatwo wyprowadzi się ta prawda, żf 
„Polska nie jest jedynym krajem na świeci^

skromnie nazwane wspomnienia, nabierają ■ fidzie P° wojnie źle się dzieje, ani znowu nie* 
cech rewelacyjnych. Sąd profesora Dyboskie- takiego powojennego zła, z którem nie moj
go o ludziach i w ypadkach w Rosji w okresie 
rewolucji bolszewickiej nie ogranicza się do 
notowania faktów , w nika on w psyehologję 
mas, w głęboko tkwiące zagadki i tajemnice 
duszy rosyjskiej i życia, dając całokształt tych 
olbrzymich przemian, jakie się w  historji irnpe- 
rjum  rosyjskiego dokonały.

Cóż tedy w duszy rosyjskiej znalazł prof. 
Dyboaki?

Przedewszystkiem dojrzał w niej „radyka-

źnaby skutecznie walczyć". Niejedną cenn# 
naukę poda przedstawienie tych ciężkich nie  ̂
domagań gospodarczych, niebezpieczeństw po* 
litycznych, niepokojów społecznych i fermeńj 
tów moralnych, które odpiera powojenna 
Anglja, najbogatsza i najlepiej urządzoną! 
stanowiąca do niedawna wzór niedośch 
gły wielu państw i społeczeństw. Wiele te$ 
nauczyć powinna walka, jaką podjęło społem
czeńłtwo i państwo angielskie z calem dzi#

lizm —  jednakowo zapam iętały i bezgraniczny j dzDtwem wojny. Możeby, po rozważeniu teg® 
w despotycznej zaciekłości i w rewolucyjnem i wszystkiego, naw et i nasi „śledziennicy" za*

‘ ‘ n iszczy-1 °k rąglali nieco k* ńciastość swych skarj

śpiewana na okręcie „Komendant Piłsudski"
(Na nutą: „My pierwsza brygada"'
Żeglarska pieśń to smętna nuta; 
Która biegnie szybko w dal,
Bo dłutem tęsknot wykuta 
Pośród burz i groźnych fal 

My świata żeglarze 
Polscy marynarze 
Wśród fal,
Rzuciliśmy swe życie w dai 
Wśród fał, wśród fał!

Nie straszne nam są wichru wycia, 
Nie straszne zgrzyty masztów, rej, , 
Marynarz nie tęskni z ukrycia,
Choć serce płacze, ty się śmiej.

My świata żeglarze...
Walczyliśmy o Polskie morze 
W pełni naszych młodych sił, 
Orzeł nasz w skie przestworze 
Wolny, swobodny, wnet się wzbił. 

My świata żeglarze...

Nie zgnębią mis więcej krzyżaki, 
Nie darmo Chciwi morskich burz, 
Nad Oceanem -— polskie znaki, 
Ubrane zawsze w blaski zórz.

My świata żeglarze...

uniesieniu, w ideowym zachwycie i w 
cielskiej furji, w psiej pokorze niewolnika 
wschodniego i w anarchistycznej pogardzie dla 
najstarszych i najczcigodniejszych konwenan­
sów i autorytetów .

Oto skondensowana charakterystyka duszy 
rosyjskiej i tego wszystkiego, co z sobą niesie 
ów „w iatr ze wschodu". Niepodobna zeń czer­
pać dla polskiej drogi i rozwoju owego „roz­
machu", o którym  tyle się mówi, niepodobna 
jego tchem ożywiać swój lot ku  wyżynom, 
gdy jest on tak  obcy, tak  daleki od naszej psy 
chologji. Bo naw et i wiara, owa sławiona wia­
ra rosyjskiego ludu, nie niesie z sobą nic tw ór­
czego, by powstrzymać wybujałość „tem pera­
m entu", któ iym  pragnie się tłómaczyć ekscesy 
i zbrodnie rewolucji. „W iara chłopa rosyjskie­
go jest m artwą wierą w literę cerkiewną

literę, dla niego nieczytelną — jego m isty­
cyzm, bezkresowy i bezpłodny, z halucynacja­
mi zatacza jącego się" pijaka porównać można, 
zaś nierozerwalne z tym  mistycyzmem w jego 
psychice przez dziwny mezalians jest sko ja­
rzony może najgrubszy w świecie m aterjalizni 
k tóry  do gruntu  przenika cały jego powszedni 
światopogląd i całą eodzienną etykę" Zaiste 
na takich fundamentach nie może być zbudo­
wana przyszłość i wielkość, skoro już w zało­
żeniach łeżeć musi negacja.

Może jednak po pewnych próbach, po teore- 
tycznem zrozumieniu zasad dążenia rosyjskie­
go przekształcenia świata, odniosłaby pozyty­
wniejsze rezultaty? I tę  opowieść rozbija prof. 
Dyboski, przedstawiwszy rozwój i upadek ko­
munistycznej doktryny w praktyce, choć — 
jak sam mówi —  nie jest bynajmniej zaślepio­
nym  zasadniczym przeciwnikiem socjalizmu, 
gdyż nie można zaprzeczać faktom, że rozwój 
społeczeństw wszedł na  tory ustawodawstwa 
socjalistycznego i żadna siła nie zwróci koła 
historji w inną stronę. Ostatnie zresztą do­
świadczenia w7 Rosji w tak tyce, w pospiesz- 
nem i doraźnem załatwianiu spraw,* potwier­
dzają w zupełności sąd i przewidywania pr<f. 
Dyboskiego, skoro każde nowe posunię-.»- 
sowietów wskazuje na konsekwentne i świado­
me już cofanie się sowietów na całej linji, gdy" 
każda przemkma opierać się musi na logicz­
nych przesłankach postępu, a  nie na gw ałto­
wnych, narzuconych „rozkazach".

Jeśli tedy  ’ poszukiwanie na wschodzie za­
kończyło się bankructwem, to tradycyjnym  
szlakiem przyjdzie zwrócić się na zachód po 
owe wskaźniki wydobywania nowych wartości.

tu  znowu przewodnikiem będą nam również 
książki prof. Dyboskiego: „A nglja po woj­
nie" (Kraków, nakładem  Krakowskiej Spółki 
W ydawniczej 1924) i „Czego nas uczy Ańglja" 
(Lwów, nakładem  Spółki Akcyjnej W ydawni­
czej „Bibljoteka Tęczowa").

Świat angielski niewiele dotąd był u nas zna­
ny. Znajomość tego zresztą świata ograniczała 
się — jak  dotąd — do teoretycznego zaledwie 
traktow ania. O Anglji mówiło się n nas jak 
o świecie sztywnych, konserwatywnych kem* 
v/en ans ów7, które żadną miarą Polsce przydae- 
by się nie mogły. W arto dlatego choćby przyj­
rzeć się bliżej temu, tak  różnemu od nas świa­
tu i nie ograniczać się do powierzchownego

;^ k a ń .  1 ’i
Za największą atoli zasługę prof. Dyboskie

go poczytać należy to, iż odnalazł taje
nmicę zwalczania legendy o polskim impej 
rjaliźmie. •— W niknąwszy wiernie i szczerze 
w przyczyny nieufności i niechęci zagranicy d® 
Polski, wynosi autor przeświadczenie,
okrzyczany na zachodzie „imperjahzm p olsk ijjj 
będzie miał wtedy powodzenie i zdobędzie sobi^
u m anie całego świata, jeżeli będzie oparty  
sile wartości kulturalnych i m oralnych, któf& 
jozwmiemy w naszem społeczeństwie.

„W iażenia i Refleksje" prof. D yboski# 
go •— jeszcze raz tu  podkreślić należy —? wyi  
k raczają daleko poza obręb sprawozdania, sta* 
ją  ssę analizą wielkiej cywilizacji angielskiej 
v j t j  problemami naukowemi i  literackiemi, p#i 
H ycznem i i przemysłowemi, soejalnemi i teebi 
nicznemi, sięgają w  podłoże obyczajowe, z pod^ 
kriHleniem wszędzie i zawsze tego, co dla P #  
laka cd.ne, pożyteczne i potrzebno być może*

Leopold T.

N asze „wilki morskie**

sądu o „chłodzie" angielskim, k tó ry  ducha na-
I!ys. M. D u i*

- 00 -

.szego odstrasza, tem więcej, że mówi nam 
o nim tak  świetny znawca, tak  bystry  obserw a-1

Sternik na okręeie wojennym R. P. kanon*6 
-komendant Piłsudski*4

.
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fchaciy, po cenach zniżonych Dymowa „Śpiewak 
własnej niedoli*1, który na ostatnich powtórze­
niach wypełniał szczelnie widownię. Rolę lytułc- 
5^ wykona żywo oklaskiwany w tej kreacji p. 
ja z io w i oz; partnerką jego będzie p. Łąozycka. 

leczorem wchodzi na afisz nowość karnawałowa 
łotra Vebera „Ludka*1 i powtórzona będzie w 
tu ̂ następne do wtorku włącznie. Dla słuchaczy 
fcisaejszego pokolenia, nawykłych do komedyj 

traucuskich, pełnych problematyki psyehoJogioz- 
1 e ty c z n e j, będzie miłem urozmaiceniem ta 

francuska dawnego typu, oparta cala na 
pro quo'* sytuacyjnem, k om pi ikow an em z peł­

li^ p  ni?ru inwencją i doskonałą znajomością s-ce- 
w-, /?}31'sov’ą rolę tytułowa wykona o. Buczyńska, 
^po idzjała ją  PP. Kosmowska, Kossocka, Sole- 
„ z5Jewska., Łęczycka, Krassowski, Leliwa, Bur 
t  mT1Cz? ^ randt» Dobiesław i i. Sztukę przygo- 

wał reż, p. M. Jednowski. W niedzielę po połu- 
111 PO cenach zniżonych cieszący się Diesłabna- 

powodzeniem Fotel 47“. 
z TEATRU „BAGATELA". Zainteresowanie, % 

Jakiem wczoraj publiczność wypełniająca widow- 
»Bagateld“ wysłuchała znakomitej sztuki Ki­

szew skiego „W sieci**, stanowiło wymowny do- 
•tód, że to dzieło wielkiego talentu nie straciło 

?w° ich barw świeżości. 
ł»W sieci** grane będzie dzisiaj po raz drugi, a 

astępinie dopiero w poniedziałek 16 bm., ponie- 
az w niedzielę 15 bm. o godz. 8 wieczorem po- 
tórzoną zastanie -wesoła karnawałowa komedja 

®rancuska „Ninetka". Dzisiaj o godz. 4 po poł. po 
jenach zniżonych, zawsze atrakcyjna „Kobieta 
•©z skazy1* z p. Izą Kozłowską w roli tytułowej. 
W niedzielę o godz. 4 po poł. jeden z najwię­
kszych sukcesów bieżącego sezonu sztuka rosyj­
skiego pisarza Grigorja Ge „Kocioł wiedźmy** w 
ioncertowem wykonaniu pp. Kozłowskiej, Kol- 
Ban, Wemic-z, Kwiatkowskiego, Wesołowskiego, 
Sfcuckiego.

OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w sobotę po 
JJjj Po cenach całkiem zniżonych „Hrabina Mari- 

» » ^wieczorem „Bachantika". W niedzielę po poł.
wieczorem po raz 50 jubileuszowe 

F ^w taw ien ie  „Hrabiny Maricy11. W akcie H czte- 
tóeRiAiP? ? ^ e balety z owiałem pp. Maitównej,

i całego corps de balet, 
tator3 w^akłęte trzewiczki*1 graną będzie cztery 

y  w przypływ  tygodniu, tj. we wtorek, środę,
H aiilS S  • ^  0 ^‘30 po poł. W przygotowaniu

JP^cnmjsza operetka O. Straussa „Perły Kleo- 
v  - ^ ^ m y  i dekoracje projektu prof. Wier- 

P ^ N s w a  bogata wystawa.
'sw , . . .

B I M - B O M  1
-wystąpią w niedzielę 15 bm. w Starym Teatrze

yV-:r, REPERTUARY: 1
TEftTR IAL SŁOWACKIEGO:

Poniedziałek, 16 bm.: „Ludka".
Wtorek, 17 hm.: „Ludka**.
~  e * . * TEATR „BAGATELA";
Foniedsaałak, 16 bm.: „W sieci**,

WIELKA REDUTA CHIŃSKO-JAPOŃSKA AR­
TYSTEK 1 ARTYSTÓW TEATRU IM. SŁOWA­
CKIEGO. Z powodu nieporozumień co do kostju- 
BÓw, komitet reduty wyjaśnia, że panie otrzymu­
ją przy bilecie wstępni za 10 zł. do swego dowol­
nego kostjumu szpilkę i wachlarz japoński, pano­
wie zaś do kostjumu lub wieczorowego stroju wa- 
thlarz i kapelusz chińska z warkoczem. Nagroda 
iła  pań za najpiękniejszy kostjum stanowi towa­
rzyska gra japońska zwana Mah-Joung, ofiarowa- 
ta  przez firmę WP. Leserkiewioz^Dla.panów a  
•ajoryginalniejszy kostjum obraz WP. Stotoa Fi- 
fcpkiewioza. Do wygrania na loterii fantowej 
tóędzy- innemi wartościowemi fantami, znajduje 
tóę maszyna, do pisania ofiarowana przez WP. Lu­
dwika Aksmana.

tótępną niedzielę w dniu 22 bm. Protektorat na4 
tóąwą objął łaskawie dowódca K. O. W. ppłk. 
ugustyn. Osobnych zaproszeń się nie wydaje. — 
ockód przeznaczony na cele „Domu żołnierza

- .... . i . j .

TEATR
B A G A T E L A
W sobotę dala H»go lutego 1925 r. 

o godzinie 4 popol.

K O B I E T A  
B E Z  S K A Z Y
Komedja w 3 a k t  G abrjeli Zapolskiej

Ceny miejsc najniższe 
©d 59 g oszy do złotych 5'—

W sobotę dnia 14-go lutego 1925 sv 
o godzinie 8 wieczór

w  S 1E C 3
Wesoły dramat w 5 akt. Jan a  Augusta 

Kisielewskiego.
Ceny miejsc popularne 

od 50 groszy do złotych 6*—

M A G G I e g o

k o s tk a  b u lj o n o w a
polan a  tylko ł/4—V3 litra  w rzątk u  d aje  d osk on ały  
bul jon do p ic ia , do ro so łó w , sosow * ra g o u ts ,

jarzyn.
Prosim y uw ażać na napis M A G G I  I c zerw on o » żółte opakowanie.

wielkich przyczyn są skutki maleńkie, z małych 
duże ł tak dalej według wypróbowanej recepty 
kontrastów. Efekt niezawodny. Emjof.

N a d e s ł a n e . 1 i i S i : .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcji)

: NA ZABAWY, BALE;
S WYPOŻYCZA m  #

SZKŁO I PORCELANĘd
W t  TOM ASZEW SKI

KBAKÓW, SYNEK 6LÓWNY 16

F0BTEP1AH9. PIANINA
poleca po niskich cenach i na b. dogodnych 

warunkach 297

S. UBU, K Ł  SZ9HBE GBBBfIES
skład mebli wBrzessowie, Bernardyńska $ Teł 38

JsR wilha gospoflorslao miiiisterstcss przemysł8 
i M ii te grzeflsieMorsM prtsteeiffi

rittiiW&ŁPL <itkŁl*-4&m*śiiA
F A B R Y K A  .Z W IE R C IA D E Ł  
I S Z Ł 1 F I E R N 1 A  S Z K Ł A

Spółka z ogran. odpow., poleca: 
lu stra  1 szyby sz lifow an e do m ebli, lu stra  
w ram hach Bftblowaaych 1 p atentow e na  
deszczuthacb; szyby i lustra  w  k atd ej wiei* 

k o śc i ua sk ładzie. 114
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:

Kraków, ul. Rrodzka Ł. 60, I. piętro.
Telefon Nr 4018, fabr. 4225. _______ I

Kompletne Sil

u rzą d ze n ie  K in c
w dobrym stanie do nabycia zaraz 
wprost od właściciela Zgłoszenia do 
Administ. »N. Reformy* pod wMao“.

( W M l f i p l l D l l D i y i l
w Wamawie, iL  Howy h fia t 4

ogłosiła w dzienniku urzędowym 
B. P. > Monitor Polskie w Nrach: 
86, 37 i 38 zapotrzebowanie surowca
tytoniowego i zaprosiła reprezen­
tantów firin tytoniowych do skła- 
^ania ofert. 3£2o

y u  Kiiisitui 
W Y ŻEJ" Z HAROLDEM LLOYDEM.

le należy nigdy przykładać zbyt ostrej miaiy 
me nadymają, które nie^na^ą

4  71? Pretensyj. które są tern, ozem są. Zwła- 
kiedy chcą bawić i to jest ich jedynym ^će- 

iei-. lenawldz  ̂ filmów, na które czwarte i póąte 
[ f Ca. Patrzą się z zachwytem, natomiast pasja- 
[e-U (̂  obrazy, na których właściciele tych 

c tópią j gwiżdżą z radości. 
i aT CZe .^yżej*1 z Haroldem Lloydem obraca 
czni k? €̂KŁaei sceny, ale to scena jest tok ba- 
i ^pw ą (sensu stricto! Patrz o dałowato- 
0aj« dziesią te j Muzie") tak fenomenalnie zro- 
°ejon^t^ iochniczijie nieprawdopodobną, tak e 
przykiTlie o trząsającą , że bynajmniej nie nuży, 
ego uwagę widza od pierwszego do ostat-
O tesko^^1? bierze go grozą swej niezwykłej 
^szcze^0^ *  Dla tej jednej sceny określić można 
lagioj. n. W  ja to  fi]m niecodzienny, jako 

kasowy, ale i — fotogeniczny. ^
■ r025)uk Iaz zapiera, to znowu cieszy się 

’ żongluje groza z błazeństwem, z

S. RUBINSTEIN
K r a k ó w ,  S t r a d o m  2 , T e l .  4 4 3 1

poleca fiwój bogato zaopatrzony
S K Ł A D  P O R C E L A N Y ,  

SZKŁA i  LAMP
elektrycznych i naftowych z pierwszorzędnych 

fabryk, po eonach fabrycznych.

W arszawą, 14 lutego (PAT). Sejmowa ko­
misja budżetowa przystąpiła wczorai do obrad 
nad budżetem m inisterstw a przemysłu i han­
dlu. Na posiedzenie przybył minister przemysłu 
i handlu Kiedroń,

Na posiedzeniu porannem główmy re*ferent 
tej części budżetu pos. Kosydarski (Piast) w y­
głosił dłuższe wyczerpujące przemówienie, ilu­
strowane obficie danemi statystycznemi i dia­
gramami. Referent zaznaczył, że ministerstwo 
przemysłu i handlu jest zasadniczo minister­
stwem deficytowem, utrzymywanem z docho­
dów generalnej dyrekcji poczt i zajął się szcze- 
gółowem omówieniem tego źródła dochodów 
ministerstwa. Mówca stwierdził, że generalna 
dyrekcja poczt w  roku 1925 żadnych inwesty- 
cyj, potrzebnych dla całokształtu gospodarcze­
go i kulturalnego, nie będzie mogła poczynić 
z powodu zabrania nadw yżki dochodów przez 
rząd. Mimo swego ogólnego dochodowego cha­
rakteru  w dziale po<czty, są poszczególne in­
stytucje deficytowe. Do tych należy radiostacja 
krakowska, podczas gdy w Grudziądzu. Pozna­
niu i transatlan tycka w Warszawie dają do­
chód.

W  dziale gospodarki solnej mówca zaznacza 
między innemi, że brakuje unormowania sto­
sunku produkcją do przedsiębiorstw, z czego 
w ynika obciążenie kopalń. Pasywność wynika 
i stąd, ze główna dyrekcja zakładów górni­
czych i hutniczych obciąża zbytniemi koszta­
mi administrącyjnemj jej przedsiębiorstw a. Co 
do salin wielickich referent stoi na stono^wisku, 
że państwo powinno je utrzymać w swem ręku, 
należy jednak zmodernizować wiele urządzeń 
technicznych i unormować stosunek produkcji 
do sprzedaży.

Co do gospodarki węglowej, mowTca zauwa­
ża, żc me wpływa się n a ło ży c ie  na całokształt 
polityki węglowej. Co do ».Śkarbofermu«, to 
przedsiębiorstwo to, choć znajduje się w wa­
runkach geologicznych lepszych , niż kopalnie 
zagłębia dąbrowskiego i krakowskiego, nie da­
je jednak zysków, k tó re  beawzględnie istnieją 
i o nie rząd musi się upomnieć. Podnieść nale­
ży, że od chwili wydzierżawienia Skarbofermu

daje się zauważyć zmniejszenie udziałów pol­
skich.

Co do przemysłu metalurgicznego, mamy 
wiele wysokich pieców, ale brak koksu i po­
trzebnego surowca w ilości jednego miliona ton 
Jako przykład dodatniej gospodarki stawia 
mówca zakłady azotowe w Chorzowie jako 
wzór dla innych przedsiębiorstw i stwierdza, 
że ten zakład pod względem organizacji produ­
kcji konkuruje z zagranicą. Mówca zaznacza, 
że rząd dążyć musi do reorganizacji przemysłu 
metalurgicznego.

Przechodząc wreszcie do przedsiębiorstw na­
ftowych, mowTca zaznaczył, że Polska posiada 
największy w Europie zakład w dziedzinie prze­
mysłu naftowego, t. j, państwowe fabryki ole­
jów w Drohobyczu. Ten zakład może służyć 
za wzór w7 kwcstji organizacji..

W ciągu swego przemówienia referent poru­
szył także niezdrowe stosunki panujące w per­
sonalnej obsadzie ministerstwa. Stwierdził bo­
wiem, że pewien urzędnik, liczący 41 lat, po­
daje iż ma 31 lait(I) służby państwowej, pracuje . 
w departamencie administracyjnym, a  nie p o -‘ 
siada nie tylko prawniczego lecz naw et średnie­
go wykształcenia.

P. Kosydarski skarżył się również na trud­
ności, jakie spotykają referenci ze strony mi­
nisterstwa przy badaniu na miejscu 6tanu przed 
siębiorstw państwowych.

Na posiedzeniu popołudniowem referent pos. 
Kosydarski w dalszym ciągu omawiał kopalnie 
górnośląskie. Kiedy zaczął mówić o kopalni w 
Rod zian ko wie, wywiązał się następujący dia- 
k>g:

Pos. Korfanty: Cc to ma do rzeczy. Pan na- 
we-t n ie -wie. jak się kopalnia nazywa.

Pos. Kosydarski: Mniejsza o nazwę. Niech 
par. będzie cicho, łx) pan tam maczał ręce.

Pos. Korfanty: No, proszę mówić, o  co cho­
dzi.

Pos. Kosydarski: Niech pan mnie nie ciągnie 
za język.

Pos. Korfanty: Ależ niech pan mówi.
Pos. K o sy d arsk i; B ędę mówił o tem, jak 

przyjdzie na to pora.

Prafirom k o n c e r tu  rartHaycIs
na niedzielę 15 lutego: 1

Berlin (fala 505). Godz. 9: Koncert; godz. 16*30-- 
18: Koncert; godz. 20*30; Koncert; godz. 22*30—* 
24: Muzyka do tańca- •

Frankfurt (fala 470). Godz. 18*30: Opera Meyer- 
beera „Hugenoci**. (Zmiana programu zastrzeżo­
na). i

Koenigwusterhausen (fala 2800). Godz. 11*30—ę 
12*50: Koncert.

Królewiec (fala 463). Godz. 11—12: Koncert; 
godz. 15*30—17*30: Koncert z urozmaiconym pro­
gramem; godz. 20—22: koncert popularnych utwo­
rów Wagnera., następnie wykład i muzyka do 
t^ńca.

Lipsk (fala 454). Godz. 8*30—9: Koncert na or­
ganach; godz. 16*30—18: Komedja. pl. „Kradzież 
Sabmek"; godz. 20*15: Koncert orkiestry wojsko­
wej.

Monachium (fala 485). Godz. 11*30—12*30: Kon­
cert.; godz. 15—16: Koncert kwartetu Anny Ro- 
senbergci: godz. 17—18: Koncert; godz. 20—22: 
fconccrt (walce Straussa, Launera i Ziehrera). 

Praga (fala 1160). Godz. 11: Koncert.
Wiedeń (fala 530). Godz. 11—13: Koncert: godz. 

10*10: Koncert; godz. 20: Koncert.

C .  I .  Q U A N D T  K L .  A
dr nabycia wyląeznle w składzie fortepianów

H .  S M O L A R S K A
K p a h ó w ,  S z e w s k a  O .

S z c z e g ó ł y  t r a k t a t u  s o w i e c k o - j a p o ń s k i e g o
Japaafa i Rosja kolos salą na wyścigi Sykerlę wsokodnfą

Wiedeń, 14 lutego (PAT). »N. Wiener Tag- wał traktat sowiecko-japoń - ki w  dniu 1 marca.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y
— Konferencja w sprawie ożywienia ruchu bu­

dowlanego w nadchodzącym sezonie wiosennym 
odbędzie się 16 bm. w min. skarbu pod przewódn. 
premjerą Grabskiego z udziałem przedstawicieli 
przemyski budowlanego. \«jj

— Rokowania handlowe pofeko-nłemieckie roz­
poczną się w Berlinie około 5 marca- W sprawię 
tej konferował dr Karłowski, prezes delegacji 
polskiej z min. Kiedromem. i

— Sprawa rewizji traktatu handlowego polsko- 
włoskiego jest niezwykle aktualna, a zasady tej 
rewizji między rządami obu państw uzgodnione. 
Obecnie przeprowradza się szczegółowe prace przy­
gotowawcze do bezpośrednich rokowań.

— Nowe stawki prowizyjne od inkasa w PŁK. 
O., obowiązujące od 13 bm. wynosić będą przy in­
kasowaniu należności do 50 zł. — 75 gr-, do 100 
zł. — 1 zł. Przy inkasie w miejscowościach nie 
posiadających oddziału Banku Poiskiego tytułem 
porta 50 gr., od inkasa sum do 1.500 zł. % % pro­
wizji, ponad 1500 zl. za każde rozpoczęte 500 zł- 
doliczać się będzie 1 zł. tytułem prowizji.

— Termin składania zeznań o dochodzie dla 
wymiaru podatku dochodowego na rok 1925 dla 
osób fizycznych został przesunięty na dzień 1 ma* 
ja, a dla osób prawnych obowiązuje termin usta­
wowy, który kończy się 1 maja hr.

— Projekt ustawy w sprawie uzupełnienia u- 
stawy o zali arie wywozu ropy poza granice pań­
stwa uchwaliła Rada ministrów w celu zachęcenia 
przedsiębiorców naftowych do nowych wierceń na 
terenach dotąd nie eksploatowanych,

D 7IA Ł GIEŁDOW Y !

blatu zamieszcza następującą depeszę iskro­
wą z Moskwy:

T rak ta t rosyjsko-japoński został przyjęty 
przez japońską radę mióistrów. Zarówno w Ja- 
ponji jak i w Unji sowieckiej czynione są przy­
gotowania do ewakuacji i do objęcia północne­
go Sachalinu. R zM  sowiecki będzie ratyfiko-

Traktafc pozwala Japonji na plusowa koloniza­
cję zachodniej Syberji. Celem stworzenia prze­
ciwwagi tej kolonizacji japońskiej rozpoczął 
już rząd sowiecki rozległe przygotowania, ce­
lem przesiedlania ludności rosyjskiej na Dale­
ki Wschód.

---------------- oo -  —.............. -

Papiery dywidendowe w Warszawie

Zamordowanie profesora uniooersytełu l dziennlkorza
H Sofii

»N, W. Taą-Watt*Wiedeń, U  lutego (PAT) 
donosi z  Sofji: « . . .

Dyrektor dziennika »Slovo*, profesor poseł 
Mikołaj Milles, został wczoraj zamordowany na

ulicy przez nieznanych sprawców. Milles zali­
czał się do głównych filarów stronnictwa rzą­
dowego. 1 ’ v  i

   ,.—..oo  — ■ -

H e « f  sKanda! fiiEansowe-przenw
slfiiny w  Hiemczeth

Sejm gdański wydala robotników
polskich

Gdańsk", 14 lutego (PAT). N a> posiedzeniu 
sejmu gdańskiego uchwalono wniosek socjal­
demokratów, wzywający do natychmiastowego 
usunięcia z obszaru wolnego miasto robotników 
sezonowych. Uchwała ta, która przeszła zna­
czną większością głosów nacjonalistów niemiec­
kich, zwraca się wyłącznie p rzec iw k o  robotni­
kom polskim, albowiem prawie cało 100 proc. 
robotników sezonowych stanowią robotnicy 
polscy. . '

hfiduźydci Kuratorium ©ISefisklesn 
p n e d  s u d e r n

Wilno, 14 lutego (AW). ^Dziennik1 Wileński« 
podaje że w  związku z ujawnieniem nadużyć 
w wydziale rachunkowym kuratorium wileń­
skiego Okręgu szkolnego został postawiony w 
stan oskarżenia b. naczelnik wydziału prezy­
dialnego RafałskŁ .

Dc Fedak wypiera się udziału 
w polityce

Lwów, 14 lutego (AW). Dr Stefan F edak  za­
mieścił w »Dile« oświadczenie, że umiesstezona 
w  prasie polskiej wiadomość, jakoby on pro­
wadził ze sferami rządowemi jakieś pertrakta- 
leje w sprawach politycznych, jest nieprawdziwa,

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy**).
Bochum, 14 liifego. Wielka frm a  budowlana 

Wildbranck zbanlirutowała. Sądowa rewizja 
ksiąg wykazała olbrzymio oszustwa kredy to- 
we i wekslowe w styl..
ferę wmieszani są: dyrektor O d to a lu  Banku 
K aL y Lehmann, który lei bez­
p ra w ie  mii jon marek złotych memieekrnh. -

Ponato w ykryto, że Lehmann współdziałał w 
założeniu 6 przedsiębiorstw, które również ko­
rzystały z kredytu Banku Rzeszy, nie dając 
dostatecznych gwaraneyj pokrycia. Wiele ban­
ków w Bochum poniosło wskutek tvch oszu­
kańczych machinacyj poważne szkody.

prztznaie tylko że jeździł do W arszawy kilka j dla spraw wewnętrznych Poincare skrytykował 
ra zy  \ v  sprawie »D niestru«. A w polityce nie j bardzo ostro politykę Herriota, protestując 
bral nigdy i nie będzie brał czynnego ndziaiu

Rytu m ld e fo W LJ 
prscesa Ofninssiej

Londyn, 14 lutego (AW). W  związku z pro­
cesom Undńskiey ,Eveming N ew s. rozjnsaLan­
kietę na  tem at, czy może byó przyznane prawo 
zabijania osób chorych nieuleczalnie, które 
bardzo cierpią. Odpowiedzi nadesłali prawnicy, 
lekarze, księża i kobiety. O gotao opmja opo­
w iada k ą  j>przeciwko«. Kilka kobtet projekto­
wało tworzenie komitetów medycznych, które 
decydowałyby ewentualnie o skróceniu siyciu 
za zgodą fachowców i chorego.

Poincare przecto ooydonia fioły 
m i l a

Pąiryf, IJ, foiege (Ag). Ęgomisjl saacSeJ
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Zurych, 14 lutego. (PAT).. Paryż 27*24, Londyo 
24*78, Nowy Jork 5*191/10, Bełgja 26, Włochy
21*32, Hiszpamja 73*85, Holandja 208*75, Berlia 
1.23 6/10, Wiedeń 73*15, Sztoldiokn 139*80, Oslo 
92*35, Sof ja 377*50, Praga 15*37 Warszawa 100, 
Budapeszt 0*72, Białogród 8*47^, Ateny 2*75, Bu­
kareszt 2*65, Helsingfoire 13, Buenos Airee 195. 
Tendencja bardzo słaba.

Zurych, 14 lutego. (PAT). Warszawa sprzedaż 
100, kupno 99*50.

przeciwko wydaniu rządowi sowieckiemu floty 
Wrangla, Poincare przytoczył również dłuższe 
ustępy not z roku 1923 w tej sprawie, by tym 
sposobem dowieść, że F rancja wyraźnie zastrze­
gła sobie prawo odroczenia wydania floty 
Wrangla aż d chwili uregulowania sprawy dlu- 
gów rosy|sia<A,. ■

Orkan w Norwegii I Anglji
Oslo, 14 lutego (PAT). Od wócli dni trw a 

tu taj szalona burza. Komunikacja ^olejowa 
między Oslo a Bergen była wczoraj przerwano.

Londyn, 14 lutego (PAT). Burza, trwająca 
w Angłji od tygodnia, osiągnęły wczoraj punkt 
kulminacyjny. Większość linii telefonicznych 
jest przerwana, ,vV.̂ ^

»i  gigiem jili' j 00 ;

KINO-MUZEUM wyświetla w aobo^ 14 boa. O 
godsz. 5 i 6‘30 ofaz w medrielę 15 bm. o godz. 3‘30
5 i 6‘SO program rozrywkowy (dozwolony dU 
młodzioży szkolnej) pt. „Cuda dżungli** druga se- 
rja „Paszcza Lamparta**. Dalsze przygody -zbie­
gów Bilety do nabycia w Muzeum co 10 rano.

PROF. DR JÓZEF REISS rozpoczyna w Kolie* 
gjuru wykładów naukowych cykl prelekcyj pt. 
„R-oberfc Schumann — grobowiec romantyzmu*1. 
Wykłady bogato ilustrowane przez najlepsze siły 
artystyczne naszego miasta, odbywać się będą w 
każdy wrterek,' począwszy od 17 bm. Ceny wstępu 
popularne (50 gr. i  1 zł.).

Z CZYTELNI KOBIET. W sobotę 14 bm. o g.
6 w Czytelni Kat. Związku Polek (Szczepańska 5) 
odbędzie się odczyt p. Marji Koźmianówny p. t  
„Córka generała Bertrand, pani Thayer i jej sto­
sunki z emigracją polską". Wstęp wolny.

AKADEMICKIE KOŁO T. S. L. W Kił AK O WIE 
urządza bezpłatny kurs nauki czytania i pisania 
Wpisy w dnie powszednie Od godz. 2—8 i>0 poł. 
ul. Jabłonowskich 12, II p., pokój 89.

RADJO-KLUB zawiadamia swoich członków, Ż4 
w sobotę 14 bm. w godz. od 8*30 do 10 wieczór 
odbędą się w dużej sali Muzeum przem. I  p. pro­
dukcje Tadjo-telefoniczne (z głośnikiem) aparatu 
zbudowanego w zakładzie iizyc-znym Akadem]* 
górniczej. Wstęp wełny.

1

Odpowiedzialny redaktan g#
M i ę H A f e J K Q N Q R i a L 8 R £
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Salon ik i, otomany, mate­
race włósienne, z trawy 

morskiej, najtaniej poleca — 
Zakład tapicerski Lnszowicz, 

Florjańska 44. 
Największy wybór na ratyl

R O P N E
SEMI - DIESEL 
stałe i okrętowe

M O T O R Y
od 8—1*20 1>3.

Dostawa natychmiast! 
Osers&BauerA.G ,
Wien XX, Dresdnerstr. 81-85.

W ROCŁAW SKIE
15—17 m arca 1925

n a j w i ę k s z y  r y n e k  t o w a r o w y  
w s c h o d n i e j  E u r o p y  2 . 0 0 0  w y ­
s t a w c ó w  w s z e l k i c h  b r a n ż .

Zaopatrzcie się natychmiast w  paszport i legi­
tymację Targów  przez naszego przedstawiciela
TRANSPORTO W O  .H A N D L O W E  TOW . AKC.

„ P O L S K I  G L O B “
K RAKÓW , UL. ANDRZEJA POTOCKIEGO 3
W sze lk ie  informacje, prospekty i wskazania  

mieszkań przez 819

M E S S E A M T ,  B R E S L A U

W  W a ż n e  d l a  P a ń !
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głpwy 

należy się zwrócić jedynie do firmy
Adam R zew ski — Ł abuiek

- ;?*&■, S z e w sk a  4
Również nskuteeznia się farbowanie włosów na 

wszystkie odcienia farbą francuską: S^Orćal-Henne, 
B rou s i  M arquis, jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
i aparatem „R adie-Lus11. 247

M
Już możni sflgić I z t M i i ć

HMKIE
ntUnswsz9£b modeli 

3i5 Nngszya Odzieżowy

l i  i i i ś i a  S f  ■
Pafat SlffliJyM filmy L 3 U

Powszechnie znane ze swej doskonałości

MASZYNY DO PISANIA

„ T O R P E D O "
Stosow ane z uznaniem  przez przem ysł, handel i finanse

M A S Z Y N Y  N  M H M f c U H A

„ s l o “  ' r

BIUROWE HUZIIW  N  M D
„ O F K A "  1 | |

poleca i demonstruje bez zobowiązania kupna

msmw
RUMÓW, OL GR8DZRA 44 - TELEF. 3541
Faciiowo prowadzony warsztat naprawy maszyn biur.

Sldad przyborów biurowych. 2dł

Fum. 161/54 
Rej, B. 38.

l&ietyGZne obiady domo- K a s e ty  s ta lo w e ,  b u d o w la n e ,

PrzedstawTćTelstwo:

S a l o  Z i m m e t
\ Kraków, Dietla 31.
I, 230

  we wydaje się na miejscu
i do menażek. Tomasza 15, 
II). p., na lewo. 248

Pianino Stingla do sprze­
dania, Szlak 23. Wiado­

mość n dozorcy: oglądać mo­
żna od g. 10 do 6. 290

Kilimy, na raty, gotowe 
i  na zamówienia, poleca 

Wytwórnia kilimów „Ostoja,, 
Kraków, Siemiradzkiego 11. 

312

;oirjr
najlepsza hygisn.l

j O U M A ,
petna gwaparwyai 

\ Wszędzie ćoj 
jvabycj^j

ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

m  ¥ 1 - 1  R E F O M Y t

m . Gm N O W O M I A S T
K R A K Ó W , W O LN IC A  8 168 T E L E F O N  2115

< i )

Do pielęgnowania
chorych i połpżnio w miejsca, jak i w okolicach, 
polecają się dobrze wyszkolone Siostry pielęgniarki.

Zakład sióstr 268
K raków -Podgórze, ul. Józefińska 29, I. p 
'e lefon Nr 2044. Rok założenia 1910,

Polecam p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  nastę­
pujące tow ary: bostony, gabardyny, crepe 
de chine, kam garny, trykotiny, szewjoty, 
zefiry, płótna, kapy, obrusy, narzuty, koce, 
kołdry, gotowe ubrania, płaszcze oraz 
g o t o w ą  b i e l i z n ę  męską i  dam ską

A b e M a ib ru ch
Kraków, diodowa 14.

(Zmiany ificzfoe firmy już wpisanej.
Dnia 31 grudnia 1924 r. przy firm ie: „Ża- 

! błocie** Z a k ła d y  chemiczno, Spółka akcyjna  
, w  Zabłocm  ad Ż yw iec , wjpisa.no -w rejestrze na- 
j s tępu jące zm ia n y : **;; .

W edle protokołu z  ob ję tego  w  dniu 28 lis to ­
pada 1924  r. posiedzenia, zam ianowała lia d a  
Zawiadow cza dwóch prokurentów, a to :

1) p. Dr M. Landaua, kierownika technicznego, 
któremu także poruczono zastępstwo dyrektora.

2) oraz p. Norberta Schragera, kierownika 
kancelarji, tak, że obaj uprawnieni są do pod­
pisu firmy per procura.

Sąd Okręgowy, ]ako handlowy Oddział II.
Wadowice, dnia 18 grudnia 1924 r.

ila c zyiia ttiiLM " J O Z E F  F E R T I G
KRAKÓW i9ł

UL. SZ E W SK A  l .  5
Telefon 8214

poleca hurtownie i częściowo 
naczynTa kuchenne i restauracyj­
ne (rondle i garnki od lb—tOO I.) 
N a k ry c ia  s to ło w e  a lp acca . 
Wyroby stalowe H en k e lsa , 
okucia meblowe i budowlane 
po cenach konkurencyjnych.

Orys> Siitgj
a m e ry k a ń s k ie  m a s i„  _  
sz y c ia , ro w e ry  i m o to c y k l 
b e lg ijs k ie  F. N. na dogodny^ 

warunkach 316
F-0 EUGENIUSZ KLUSKA i »

K R A K Ó W , U L. G R O D Z K A  L . 68 
Pracownia dla naprawy inas*yn« .

Podpisana Rada Zawiadowcza zawiadamia, że
i Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Spółki pod firm ą: „ !(L A 3N0 “ Rufinerja, Fabryka 

l sp irytusu i lik ierów , Spółka akcyjna w Klaśnie, 
koło W ie liczk i,

! Odbędzie się dnia 3 m arsa  1925 o  godz„ 4 popoŁ
j w lokalu Spółki w Krakowie, ul. Straszewskiego 25,
I z następującym porżądkiem dziennym:
1) odczytanie i zatwierdzenie protokółu Walnego ZgtO* 

usadzenia z duia 12 lutego 19-4,
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej i Rady Nadzoiczef^j 

za rok, administracyjny o:I L września 3 92‘3 roku do 
ot sierpnia 1924 r., oraz sprawozdanie Rady NadiOl'. ] 
czej o bilansie otwarcia w złotych.

3) Zatwierdzenie b lansu i rozdział zysku za powyższy 
rok administracyjny.

*4) Udzulenie absolutorju^ Radzie Zawiadowczej i Radzi® • 
Nadzorczej.

5) Zatwierdzenie bilansu otwarcia w złotych z dni®
1 w u m a  192-1 r,

6) Ustalenie wysokości kapitału akcyjuogo i innych ku- 
pitałów własnych, oraz ustalenie nowej ilości i noml* 
nalnej wartości akoji.

7) Uchwalenie zmian śtatuta, a to: „■ j
a) Napisa i osnowy § 6 co do kapitała zakładowego 

Spółki.
b) Uzupełnienie § 9, ust 2, przez zamieszczenie p®

; słow ach: „Rada Nadzorcza* słów , „lab dw aj re<
wizor/.y*.

ę) Uchwalenie nowego postanowienia, objęteg-o g 23, 
.;v** liti- b, 20 Walno 'ro ;nadzenio anoże w iiiicjacO j 

Iiady Nadzorczojwy' brać dwóch rewizorów z jtdn® 
fet y  rocznym o kresem urzędowania, powołanych do ba- 

dania ksiąg* i rachunków Gpó/ki i składania ra­
chunków Walnemu Zgromadzeniu. 

j> d) Zmiana § 11 statutu 8p6łki przez uchylenie osta-
y. tniego ustępu tego paragrafu, co do obowiązku
 ̂ członka Rady Zawiadowczej złożenia w kasi®

Spółki 25 akcyj. 
e) Zmiana ust. 1, § 34 w tym kierunku, że rok adv 

ministracyjny Spółki, zbiega się z rokiem kalefl-1 
darzowym i że w tym celu rok administraoyjn/ 

v rozpoczęty 1 września 1924 r. obejmować będzie
16 miesięcy, t. j. czas po koniec grudnia 1925 r.

8) Upoważnienia Rady Zawiadowczej do przeprowadzeni®, 
ewentualnych dalszych zmian w statncie, o ile on® 
okażą się konieczne z powoda uchwały ped 7 a, b, 
c, d, e, powziętych.

9) Wybór Rady Nadzorczej ewent. dwóch rewizorów. \
10)Ustalenie składn i poborów Komitetu wykonawczego.
11) Wybór jednego członka Rady Zawiadowczej wmiejsofl 

błp. Józefa Unger ewentualnie wybór dalszych człon- 
ków Rady zawiadowczej.

12) Wnioski akcjonarjuszy.

sie v

D j p z w I ,  o k n a ,  u r z ą d z e n i a
wykonuje 321 j

FABRYKA MEBLI i WYROBÓW STOLARSKICH}
J S I c a  as o g p .  o d o p .  j

R e f o r m i e 1' ! 8 ŁWÓW* UŁ* &y® z& kqw ska a?. — Teiei. 443.1

P r z e w o d n i k

I A lu m in . i  e m a ljo w • 
n aczyn ia

młynki do kawy, migdałów; 
i maku, nakrycia stołowe 
oryg. alpacca, „Berndorft 

Krapp“ poleca firma

„ Z E L A Z O “
DL. FLORJAŃSKA 34

Bielizna
H a g o  W E 1A I M A K K  ]

u ! .  S l a r o w i S l u a  6
poleca uajpiękniejszą bieliznę, 1 
pylamy 5 obuwie Tani mleslao'-!

Firma Fertlg, Szewska 5,
polej i okttcia budowlane, na­

czynia kuchenne i restauracyjne 
Sphins, nakrycia stołowe Alpacca 
oraz wyroby stalowe Henkelsa.

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  
fi TRYKOTAŻY

K r a k ó w  -  P o d g ó r z e
U a b r o w a k a  15 .

D e l i k a t e s y

A b a i i i r y  |

A B A Ż U R Y
artystyczne, gotowe ora:: na za-

tLÓwienie. — Wytwórnia: Sław- 
owskaso. 1 piętro. Telef. 2048.

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek, 

poleca masło deserowe najlepszej 
jakości-, sery krajowe i zagrań.; 
sardynki francuskie, włoskie 
i portugalskie; łosos wędzony 
i marynowany; ostranl i Inne

FOHTEPłANY
P I A N I N A

F IS H A R M O N IE
PIANOLE

PHONOLE
największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

ZNAKOMITA I1RRBATA
s  „ w i s z ą c

. WSZĘDZIE DO NABYCIA I
Szarski i Syn, Kraków.

R y n e k  g łó w n y  U
poleca książki szkolne, naukowe 

i beletrystyczne.

I n s ta la c je
e le k try c zn e

„AGRODYNAMO“
inż. T. Kleczewski 

Jagieł lońska 6. Tal. 3566.

G e b e th n e r  i W o lf f
Rynek gł. 23  

książki, nnty, pisma krajowe’ 
i -acraniozne.

marynaty rybne. — Jednorazowa 
próba przekona każdego o lakosoi

A p a r a ty  
i  p r z y b o r j /  fo to g r .

Warszawski Skład  
p r z y b o r ó w  fo to g ra f ic z  
S zew sk a  2 . l e i .  1 4 2 8

D o m y  
h a n d l . p rze m .

A p t e k i  [

Dom
dla handlu i przemysłu
Centrala: Rynek gł. 80, A—B 
Fili::.: Rynek główny 80, C—D 

Telet 4102, 8620

FIGOL nJAUB*‘
idealny środek przeczyszcza­
jący  d la  dzieci i  dorosłych.

(Równy skład: 
A pteka G ralew skiego  

JKraków — TeL 402

B a n k i
^LAWhOWciKA 6. — TEL. lot: 
Skład iarb raaterjałów budów, 

benzyny, smarów i olei.

Bank Małopolski 8. A.
Zakład główny w Krakowie, Rynok gt. "" 

załatwia wszelkie ozynnści bankowe

Maszynki spirytusowe po 2 zł, 
aerar-agar nitki, ekslrat do 

skór (Bbnholz) (Golbbołz), ko­
rzeń mydlany, kwiUja, szell. k, 
klej, garna arabska, (..ekstryna, 
cebula morska na szczury, ma­
gnezja w kostkach, chlorek, 

wióra stalowe

JOZtr W1TKK
zawodowy mechanik, stroiciel for­
tepianów, kier; Wytw. fortepianów 
B. Oabryelska, uL Stolarska L. 6, 

Telefon 389

ŻARÓWKI
przybory do światła elektrycz­
nego i dzwonków elektrycznych 
sprzedaje najtaniej f-ma „LUX“ 

ic Dominikański 2, Tel. 8336.

G a z  i  k o k s
Q ot aj gazeznl

O grzew aj koksem!
A oszczędzisz 

czasu i pieniędzyl 
K3 AKOWSKA 

OAZOWNIA MIEJSKA
/'■ Telefon 72 l::b 16.

KSIĘGARNIA T . S. L. 
u l ic a  fi w . A nny  l .  5

bogato zaopatrzony uziat bele­
trystyczny. Sztuki dla teatrów 

amatorskich.

J u b ile r zy ,
z ło tn ic y

Obrączki ślubne, pierścionki, 
broszki i t. d. w złocie i sre­
brze oraz galanterja w dużym 
wyborze M J a k u b o w s k i ,  

S u k ie n n ic e  2 6 —27*

Kapelusze
i Pierwsza krakowska fabrykaka 
meluszy głomkowych i filcowych

S. W IE N E R

ta n w ek teo
światowej sławy „fi*S,'AFS’'',A 
Ołagolotnia gv/ai'a!tcja lll, oraz, 

nu. r a t y  
M . 1 B - W E S S S B E R fl 

S f ia c « w if ; l i .a  JO . T e ł .  S 0 5 8 ,

L i k i e r y

Urządzenia kuchenne, domowe 
i różne nowości

A. SA T T L E R
GERTRUDY 24, TEL* 4162.

wynajmuje na śluby wyciecz'.’ 
a do dworca kolejowego
Ż E 9 Ł I S 0 W S S 1

Karmelicka 45, Tel, 60,

Obuwie
Oryg. obuwie angielskie z gu- 
mowemi podeszwami polecaf-rna

Leserk iew icz  i  Ska
Rynek 1L pL Szczepański 2.

KRISCHEft, PLAC ŻYDOWSKI L. 9.

PORCELANĘ, kryształy, szkło i lampy 
w największym wyborzo i po najniższych 

cenach foleca 
0 .  S T A T T E R  

Kraków, u l. Grodzka 39.

uaiiiiam»nnaiiiiannaiiiTaiiiiaiiiTEiiiiaiiTiaiiiiaitiia«titatiiiat(n«if
Fabryka najprzednlejsiyoli i 

likierów |
I M M r E J S Z U C A 8  I

B O L S
Rok zał. 1575 

Z a d a ć  w s z ę d z ie !  -niaHiiiiniaiiiiiiniiiiłiaiiiiiHiianiiaimimiiiiiiftfiiaiitiiu

M a te r ja ły
b u d o w la n e II Optycy

Cement portlandzki
najwyższej 

gatunkowej wartości
marki: 

B onarka, Goleszów, 
Górka I Szczakowa*

I

.ealności, majątków ziemskich 
gonpodarskich, parcel, lokali 
handlowych, klepów i t. d.
oraz biuro ogłoszeń i reklamy.

l Gstaszewsłd i filapr
Synek rjŁ 5. J K aw iarnie  |

—̂- « t* *n Y‘\ A ■* i
Farby, lakiery |
nu T T’nATT71Tim

Gramofony j »G E N T R A L N A «
uL Dunajewskiego 1 

Telefon 1460

W karnawale świat się bawi 
•najlepiej przy gramofonie nznu 
nej marki -Głoś swego pana" 
Wielki wybór najnowszych zdjęć 
pierwszorzędnych artystów oper, 
operetek i najnowszych tańców 
angielskich jak: shimmy i blues.

załatwia u  a  i k o r z y  u f i n i e f
wszelkie czynności bankoweora? 
przekazy na wszystkie miejsco- 

wości kraje i ~a,granicy. i

Zieiski Bank Kredytowy
T, A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transakole wza 

kres bankowsśoi wchodzące. 
Ozlał towarowy: winkulaoje, akre­

dytywy; Dział skór surowyoh.

j Cukiernie
P .  M A U R 1Z I 0

R y n e k  j^łówny 38

A .  J A C H I N S K I
u lica  Grodzka Ł.Od 1 lutego oonniii kaśnioraki zniżony.

futra firmy H .IR .H o o fu |
uznane za najlepsze, 

najtrwalsże i najtańsze 
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

WYRA
M . R O T B L U M
(JŁICA SŁCBJANSKA 8.
Pracownia i skład futer
T .  S I E R P I Ń S K I
ul. Flo ria ń s k a  32. Te lefon  3564.

PowsiKkiiy Bank Kredytowy d .ojo płyt na składzie.
s. Ą. we Lwowie. -  Oddziel Myiyk, pl. Szczspańskł 8 He OraiMpten te. lit Losdtm.

TByr ™ 88! - « « : !------------ -7— ----------------- j reprezentant na Polakę

 ----------  L u t r a  I jozef weksler
Kraków, u l. Florjańska 65

Motele ||
.i”  Gertr dy 

„...„a.pJi Telefon 406
punujogoSa z komf.nraądz., bufet hand. 
louk. Potrawy ciepłe, Menu z 3 dan 1*40 zł 

Gibiuet m  zebrania towarzyskie.

H O T E L

pod m
FŁORJAfiSHA 14
2263. TŁ 2263.

Szpitalna 38, Tel. 2320
Vis A vls Teatru im. Słowackiego

K o n fe k c ja
d a m s k a

WIKTOR BROMOUYfiCZ 
ulica Szozepaóska L L

Magazyn bławatny oraz pierw 
szorzędna pracownia snkleu i ko­

stiumów damskich.
I I .  s c M k e i b e k

ul. Florjańska 32, tel. 3215
magazyn mód i nowości karna­

wałowo.

pracownia meeban. dla naprawy
maszyn dopisania irachowania

„N ational Cass Register** 
KAZIMIERZ BLICHARSKI
ul. Florjańska 33. — Tel. 2434.

Konfekcja
m ę sk a

W .  C A R
mag. tow, modnych męskich 

i damskich 
Sławkowska 8 (C«y konkurencyjne)

Korale, diety
H. OPPENHEIM i S yn

Kraków, Stradom L. 13.
T e le t 4218. Telef. 4218 .

Haitafiszu 
H s l i r r a M i j m  
H ajskuleczniejszo

w  P rze w o d n ik a
handlowym i prsomysSowym 

p o  Krakowie.
Zatelefonuj pod Nr 241, a dowiesz 

się o warunkach.

Oszklenia
i WITRAŻE 

SZKŁA, LUSTRA, RAMY
T . Z A JD Z IK O W S K I

uh św. Jana L, 30.

M a s z y n y  
do  p is a n ia J  M a s a r n i e

I T l i l i
Florjańska 2 Telefon 809

Perfumerie

Porcelana

Wotfa gorzka
IMf¥£a 3j!,J!ii!i5p3HUwal A  M L E R 1 Ł w
Biuro spedycyjne I wyrobu fabryki

ui, Orod^ka ©a, tei. 4078 K. Eząca i Cłimurski
ulica św. Gertrudy L. 4 

C 7,  j|*1 JjlBpizy Sra lek przeczyszczający!
fil Do nBycii w aptoludt drô ujrjłsli

Najlepsze — najtańsze 
szkło — porcelana — lampy-p

ił. Bazes, Rynek gł. 3511

JRadio
Najlepiej, najtaniej u firmy

R A D I O S W I A T
Miw, firadzka 32. Telef, 3319.

RADIO
aparaty, wszelkie części skła­
dowe oraz żarówki katodowe 
poleca F e l ik s  L a k s b e r g e r  
Kiaków, św. Gertrudy 7. Tel. 494

j m h t
cze i nadawcze ffHuth“ i „Lumeta 
i części składowe. A. Gnlkowtki, 
Starowiślna 21, i  p. Tel. 4176

LESERKIEWICZ
S K A

Rynek główny L. 11 
Plac Szczepański Ł* 21

W ęgiel
d rze w o

Sport [A. B Ł V J H E N F E L D  
P a w ia  12. Tel* 5 9

dostarcza bart. i datuL ŵ gial i pierw 
6zonędnyeh tonala gSraołląskioh l len

LESBRKTEWIOZ
. BKA

RYNEK GŁOWNYLL 
PL. SZCZEPAŃSKI 1,

Główne składy węgla i drzewa 
Dra F r. J e lo u h a  i  Sp.

P a w ia  5 .  T el- 174*
Zast. węgla jaworznickiego.

U b e z p ie c z e n ia

Towarzystwa ubezpieczeń na życie
. „ F E N I K S *

UL. O E K T U U U Y  3

Witold Theobald
dawniej Bracia Theobaldowie 
Perfumy na wagę —* Sławkowska L

S t . S a t a l e c k i
mssauT^ia 

noT jańska 51. Tel. 502.

Hajlep3zą maszynę do pisania światu- 
wc] sławy, marki „ldoal11, pohea 

fabryczny 8-:ład maszyn Geldurerth. 
t Ska, ul. Dietiowaka 25, tel. 1383. 
Dogodna warunki spłaty._______

Meble
MASZYNY DO PISANIA

. „ T O R P E D ® * *
G u s ta w  Kre.Bc? e r  

ul. Grodzka Ir. 44. Telefon 8541.
M A S Z Y N Y  DO PISANIA 

1 TELEFONY
„ R O Y A L *

F lu r j a ó s k a  4 9 . T eL  1577.

M a s k i

iichał Słomiany, Sławkowska 241
przybory szkolne i kancelaryjne,\i 
wybory skórkowe i metalowe, jj 

karty do gry, szachy i t. d.

P L I S Z O W S K
•MALT RYNEK L, 2

TELiiFOŃ Nr 4138 
poleca:

urządzenia- mieszkań, dywany 
perskie, kołdry, koce, łóżka mo­

siężne. niklowo, dekoracjo 
wnęt)’z, brokaty 11, p.

balowe i charakterystyczne, or­
dery, .czapki kotyljonpwe i t. d.
W ik to r W a n d o i ’®!*

Szewska 21.

Mleczarnie

P r z y b o r y  p i s m .

R estauracje
i  k a w id m ia

„ Grand Motel“
S ła w k o w sk a  5

U s z c z e ln ie n ia

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka 19. Tel, 79 albo laos
Najlepsza gaf. ugial drzewa.
Węgiel śląski, krajowy i dąbro- 

wiecki dostarcza wagonowo
Polsko SsółlnrWeglowa
braków, A. Potockiego 8.Tel. 4o76

POLSKI TARG
Składy węgla górno Śląsk., kraj,, 
brykietów i drzewa przy ulloy 
Pawioj< Biura- Szpital na 15, tel 1604

RESTAURACJA
MIESZCZAŃSKA

Floriańska 19.

USZCZELNIENIA
skórkowe, fibrowe >. gamowe

H . S P 1R A
Zwierzyniecka 23. Telefon 4394,

STABY TEA.TB
al« Jagiellońska L* 

Filja* „H otel fc a n e a sk i* ,  
uL U ijw slsa  13,

W yro b y
b a w e łn ia n e

S k ła d y  
sk ó r  szew sk ich

A. zembrzycki 
ulica Floriańska L. 9

poleca najtaniej bilety wizyto­
we, zaproszenia, listy ikope.ty j 

z  naddrukiein.

Wielki wybór artykułów po ce­
nach umiarkowanych poleca:

J. KASESNIK
Florjańska 80. Telefon 1 B0S

Hendez-yous dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

Eok założenia 1378 
Piat* W W. Świętych 10, Tel. 8328.

IH33111 3IA.IUOH
•łf^ap r uimoąinH *3 *1 f 
•pnjś iąęuzo etą .
-jazsjiA ?t»To oAyô sfOM AionAzrą

Kupujcie
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcia CZEGZ0W1SZK&
w ANDRYCHOWIE
!! Sprzedaż hurtowna U 
^Posiada składy hurtów, 
ne we wszystkieb wi^lc.j 
szycb miastach w kraju;

| W itraże

Barska 87-89 Tel 2155
S z lif ie r n ie  

b r z y te w  .

J.
Brzytwy angielskie sztuką 12 zł, 
zwykłe dobreol 4 do 8 zł. Gariu- 
tur maaftk. nendzel i brsytwafi zł

W y ro b y
k o szy k a rsk ie

SYNDYKAT 
K O S Z Y K A R S K I  S. A* 
Szczepańska 1, t e l . 1493

Z a k ł a d y
k ra iu ieck ie l

J f f l  m a  Krawiec damski 
,  b A J D A  im ę ki, Kraków 
Dębniki, Rynek l  — wykouuje 

niżej niż w śródmieściu,

Z akład k r a w ie c k i d am sk i 
i  m ęsk i

4 .  K u m a ł a
ulica Szczepańska L. 11*

1 u s z k le n łu z w y k łe

„ I n d u s t r i a * *
ifapucyńska 7 ■ T a l. 2543

J P rzy  zakupach  
— prosimy powoływać się

na

„N. Reformą".

Zegarki
f a b r y c z n y  skład

Z E G A R K Ó W

A. SULIKOWSKI 
Grodzka 1 —  Floriańska 19 
B H B E S S S


